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Wychcdzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prennmeral; . 


We Lwowie Na Prowincji 
hez dostawy -Z przysyłką pocz'ową 
Miesiecznie -zł. 75 et. Miesiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „ Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 Kwartalnie . 3— 
Rocznie 9, —, Rocznie „12 — 
Za dostawe do domu micsiecznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prenumerate z dostawą do domu we Lwowie 
należy nkladać w Hiurze Dzionników, ul, Karola 
Lulwika Nr 9 

Prenumerata tak mlejscowa jak I zarniejsco- 
wa winna się kończyć 7 Końcem mieriąca, kwar- 
tatu, półrocza lub roku. Inne sių nia przyjmują, 
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Przegląd poliłyczny. 


Lwów 31 stycznia. 

Byłe tak żle w Serbji przy gabinecie, który 
wczoraj ustąpił, że już gorzej być nie może i nie 
będzie nawet w takim razie, jeśli do stero przyj- 
dzie panslawłetyczny rewolucyonista, najczerwień- 
asy z radykałów Panicz. On sam się raz nazwał 
serbskim Cambstts, lecx ta analogja ma za sobą 
zaledwo cień prawdy. Gambetta dłogo watrząssł 
republikaiskimi gabinetami Francył, zmieniał je 
jak rękawiaski, był rzeczywistym władzcą pań- 
stwa, chociaż zajmował tylko fotel prezesa izby 
deputowanych. To samo robił Pasice, jako prezes 
akapczyny od abdykacył Milana. Oto i całe po- 
dobieństwo między tymi ludźmi. Jeśliby ono miało 
trwać dalej, to Pasicz, gdyby został teraz szefem 
rządu, powinienby się przygotowywać do zukoń- 
czenia swej karyery, bo wiadomo, ża Gambetts, 
zostawszy nareszcie prezesem minłs'rów, wnet po- 
tem upadł i już nie powstał. 

Po ustąpieniu Milana poszła Serbja w rady- 
kalnym kłeronko, Cóż te była sa radc ść, jaki za- 

al, jakie noiesienie, gdy pierwsze wybory po kró- 
ewskiej abdykacył dały olbrzymią większość tym, 
którzy od wielu lat przyrzekali narodowi słote 
góry, potęgę na zewnątrz, a wewnątrz ład przy 
bezgranicznej wolności, rozkwit «ekonomiczny, 
zmniejszenie podatków i podniesienie cywiliza- 
eyi, — słowem, gdy wybory dały większość rady- 
kaliatom | Stangl rząd Groicza i zaczął wszystko 
dawne obalać, lepić nowe, jak umiał, a z geia- 
dami zadzierać dla pokazania narodowi swego pa- 
tryotysma. Tak Serbja przebyła trzy czwarta ra- 
dykainej drogi - teraz do ostatniej mety dopro- 
wadzi ją Pasłcz, czy kto inuy, — o to mniejsza. 
Na odwrót jeszcze sa wcześnie; aby fałszywi bo- 
gowie upadli i rozczarowanie narodu było zapeł- 
ne, musi on czarę wychylić do dna. 

Przypatrzmy się bliżej rządom radykalistów. 
Skapczyna w ich rekach i Żadnej władzy nad ni- 
mi, nawet żadnej powagi, ba trona tak, jakby nie 
ma. Rząd był ich plenipotentem, więc mieli go 
nie za władzę, ale za gremium awych oficyalistów. 
Z Iwanów panowie, miary nie znali w niczim, a 
ponieważ nic nie umieli, więc wszystko wydawszło 
się im łatwem i takiem prostem, że tylko zrobić, 
co słę wymarzy, A będzie doskonałe. Więc roska- 
wywali readowi. a ten spełniał. Licz—o, dziwo! — 
wszystk co zrobili, licha było warte. Popsały 


siy stosur i z zącdadami, a wewnątrz kraju zapa- | 
nowała naarchja, której nie można było powatrzy- , 
bo chłopom rozdano 120.000 karabinów z 


mec, 
bagnetami i nabojami. Miała to być gwardya na- 
rodowa, a stała się hsjductwem. Z uzbrojonem 
chłopstwem, tak swarchołonem, jak większość lu- 
dów na półwyspie bałkańskim, administracya ma- 
miała sig obchodzić, jak z delikatnem szkłem. 


Nadto osiedlono w kraja 5.000 emigrantów czar- | czech powoływać pospolite ruszenie przeciw anti- nym Angtrji zwiękezona konsamcja mięss, cukru 
nogórskich, arodzonych zbójów, aby ich w razie | semityzmowi. 


zeby użyć przeciw regolarnemo wojaka, które 
ani zredukować swsj liczby nie pezwoliło, ani 
pensji sobie obciąć, ani ulegać radykalnym za- 
chciankom. Dotychczas z tem wojskiem nie przy- 
sało do starcia, a tymczasem Czarnogórcy, porza- 
ciwszy nadaną im ziemię, zaczęli się tradnić ulu- 
bionem hajdamactwem. Minister spraw wewnętrz- 
nych Gjaja czuł się w obowiązku posawania ra- 
dykalnych satak do ostateczności. Uciekinier z 
Austryi, Dałmatyniec, katolik, zawsze był w po- 
dejrzenia u radykalistów; nazywali go Szwabem, 
więc stał się wściekłym panslawistę ; nazywali pa- 
pistą, więc aię przechrzcił i ścigał katolików; 
wszystkich prefektów ponauwał i stanowiska ich 
powierzył nanczycielom ladowym bez miejsca, 
suplentom, aptekarzom, lekarzom — w ogóle in- 
teligencyi jedynej, jaka w Szrbji jest, wybierając 
wyłącznie tylko ludzi bsrdso młodych, bo tacy 
byli energiczni i nie zważali na takie drobnostki 
jak zwyczaj, albo nstawa. Mogli to być najpocz- 
ciwsi ludzie, ale o administracyi nie mieli poję- 
cia i żrdnego tsktu. Podatków nikt nie płacił, 
więc oni, otoczywszy się hajdukami, j'żizilł od 
wioski do wioski, stacrali bójki i brali, co się 
dało. Choć tak radykalnie postępował Gjaja, ale 
przecież w mniemania popów zawsze był rzwabem 
i papistą. Gryżli go i wygryżii nareszcie, gdy on, ma- 
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jąc już dość bezgranicznej wolności, wniósł do skap- 
czyny projekt ustawy prasowej, nakładającej lekkie 
wędzidło na rozhukane dzienniki. Gjaja podał sią do 
dymisji trzy dni temu. Sądzono w  pierwzzej 
chwili, że to uratuje gabinet. Teko Gjalt miał 
objąć niepodejrzany radykalista Miłosawiijewicz, 
albo jeszcza radykalnicjazy od niego Gilorgiewicz. 
Regencja była bardso zadowolałona, Groicz takżo, 
bo z gabinetu spadł szkodliwy dla kraja cień 
ant'aoatryackości, tem niewłaściwszy, Że między 
Austryą a Rosyą stosunki zaczęły się rozgrzewać. 
Na drugi dsłeń po ustąpieniu Gjal dał poset 
austryaexl, Daron Thommej, wielki obiad dla 
regencył i rządu serbskiego. Ale akopczyna 


postanowiła obalić cały rsąd i w tym calu oś- ji 


władczyła, że ustawy prasowej nie prayjmie. Z3- 
pewne oprócz tego były jeszcze iano, nam dotąd 
nieznane, a pewnie liczne przyczyny zatarga rzą- 
dowego ze akapczyną — dość, że wczoraj cały 
gabinet podał się do dymisji i teraz jest.. to 
samo zresztą, co było: bearząd. 

A gdy powstanie nowy raąd, także będzie 
nłorząd. Aż kiedyś naród podsiękoje radykalis- 
tem za nanko, juką ma dali i wtedy zacznie się 
powrót do porządku. 


„Powszechno-niemiecki związek dla walki z 
antisemityzmeni* powstał w tych 'dniach w Berli- 
nie i wydał we wszystkich pismach odezwę pod- 
pisaną przez wielu liberalnych posłów i profeso- 
rów, między którymi znani za granicą są tylko 
Mommsen. Freytag, Gneist, Rickert i Baumbach. 
Odezwa pojawiła sie wczoraj, brzmi zaś tak: 

Przeciw naszym żydowskim współobywate- 
lom toczy się nienawistna walka, sprzeczna z cha- 
rakterem naszego narodu, jego dziejowym rozwo- 
jem i jego stanowiskiem wśród cywilizowanych 
narodów. W ogromnem mnóstwie świstków ulo- 
tnych, dzienników i broszur są żydzi ustawicznie 
szkałowani za to tylko, iż sa żydami i korzystają 
z równych praw, poręczonych każde un obywatelo- 
wi. Przedstawiani są oni jako eudzoziemey i ludzie 
niebezpierzni dla społeczeństwa przez swe obycza- 
je i tradycyjna etykę. Cofnięcie równouprawnienia, 
nadanego żydom. jest celem tej agitacyi  Spogla- 
dać na nią obojetnie byłoby fatalną niegodziwo- 
ścią. W niektórych okolicach niemieckiej ojczyzny 
przybrała ta agitacya zatrważające rozmiary. — 
w innych gwałtownie sie szerzy, popierana nad- | 
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cyframi, ża skaib państwa, toz nciekania sio do 
Rowych podatków, miał w r. 1890 dachody znaer- 
nie wyżaze Gd praliminarza : od fnkżycznie w r. 
1889 ściągniętych. 

Zwyżka ta wynosi przeszło pół dzieziąta mł- 
ljona, a jost wynikiem finansowym tem bardziej 
świetnym, iż opiara się w małej tylko cząstce na 
podwyżce dochodu z podatków bezpośredni: h, lecz 
pows:ała prawie wyłącznie w skutek znaczrego 
warosta dochodów państwowych z opiat posre- 
dnich i opłat spożywczych, otok bowiem zwiększa- 
nega dachoda z podatka dechodowego wzięły 
w nsdwyżce dochodów skarbowych x r. 1890 naj- 
znaczołejszy udział swiększon: opiaty od wyrcba 
konaumcji mię?a, piwa, spirytusu i cukta. 

Same dochody z tych cz.erech rodzai opłat 
podniosły słę w r. z. 6 sporą kwotę 7 425430 zł. 
a gdy do niej doliczyrcy wzrost pa- 


datkr dochodowego o sumą . . 1.173.336 „ 
to kwota . s A - „. 8,598.766 zt. 
porównena z cgólrą nadwyżką . 9597.355 „ 


okazuje, iż tylko a kwotę , . 998589 zł. 
podwyższyły się dochody państwa, opierające się 
tak na podatka gruntowym jak na innych przed- 
miotach opodatkowania. W tej stosankowo dro- 
bnej cząstce ogólnej podwyżk! dochodów państwo- 
wych mieści się zwyżka 416.933 zł. osiągaięta 
w podatku domowym, oraz kwota 127.957 zł. wy- 
nikła ze wzrostn podatka dochodowego, pobiora- 
nego od właścicieli nowopobndowanych domów 
w zkatypatwie podatku domowó -czynszowego. 

Prócz tych nadwyżek smaczny, bo kwoty 
3,067.930 zł. nięgający, wzrost, wykazały taksy i 
nałeżytości prawne, tę jednak nadwyżkę docho- 
dów puchłonęły ubytki w innych dochodach pań- 
stwowych, jako to w dochodzie z monopolu tyto- 
niowago (—1,859573 zł), z monopolu soli 
(— 324.764 zł.), ze sprzedaży stempił (—541.811 
zł.), z loterji (—428816 zł), orez ubytzi w in- 
nych źródłach dochodów skaghowych. Przsdmio- 
towo i bezstronnie oceniając bilass gospodarstwa 
państwowego z r. 1890, mimo nawet słasznej i 
usprawiedliwionej niechęci de biarokratyczaych 
form naszego fiskalismo, przechodzimy do prze- 
konania, że do tak zaacznega warosta dochodów 
państwowych nie przyłożyła zęki owa śruba po- 
datkowa, która, bez wstlęda na chwilowe polo- 
żenie ekonomiczne opodatkowanych, wyciska z nich 
o wiele więcej, niż dać oni Mogg bez zachwiania 


zwyczaj gorliwie przez agitatorów Niemieccy ksia- | pwojego byta materjalnego, lecz rezultat tak po- 
jeta i mężowie stanu potępili te zgubne i nie- 'myślny zawdzięcza skarb gaństwa znacznema po- 
chrześcijańskia tendencve, których wytępienie jest lepszeniu ekonomicznego tane Monarchii. 

sprawą memicckiego honora i chrześcijańskiego | Dowodem tega jest, nujełko wydatniejszy 
uczucia. Dia tego postanowiliśmy utworzyć nasz pobór dochodowego podatku, ko świadczy, że pzy- 
związek, który będzie działał słowem i pismem, : watna dochody opodatkowanych zwiększyć się 
ścigał wykroczenia antisemityczne i rozwijał hu-| maciały w r. 1890 o poważną aumg kilkanasta 
manitarne poglądy na żydów. Wzywamy wszyst- | milionów; nietylko wzrost podatku dochodowego 
kich obywateli bez różnicy stronnictw do zjedno- iz nowopobudowasych domów, świadczący o ail- 
czenia się z nami“, „nie rio rozwijającym rucha budowlanym, lecz jaż 


Charakterystyczne jest, że już trzeba w Niem- | majlepiej mówi o polspszonym atanie ekonomicz 


ji tranków, prze:u artykułów których zużycie idzis 
EZR ERA W każdym kraja równolegle z obniżajscym sę 
łab wzrastającyta dobrobytem. Zrasztą w tym sa- 
Wobec ogólnego w ostatnich miesiącach | mym duchu przemawiają cyfcy bilansów handlo- 
ubiegłego roku zastoja interesów i cofania się | wych Aoetrji z ostatniego lat dziesiątka; wyka- 
kursów na gieldzie wiedeńskiej, uderzyć masiało | zuig one bowiem, że czynna nadwyżka eksporta nad 
każdego, kto piłaie śledai rozwój «praw finanso- | importem wynosząca w latsch 1881 do 1885 kwotę 
wych, iż wśród tego odwrotnego rucho jedynie | 47.86 warosła w następnem pięcjoleciu do samy 
renty państwowe stale i znacznie podwyższały | 120.36 milionów, a biłanakandłowy z r. 1890 wy- 


swoją wariość kursową. 

Nie od tego jednak czasu datuje się ruch 
zwyżkowy w rentach. Rozpoczął się on już z po- | 
czątkiem r. 1889, w którym to terminie rentę ! 
wspólną papierową płacono po 82, srebrną po | 
82.75. Odtąd szły ustawicznie w górę notowania | 
obu rent, z paczątkiem wiosny przeskoczyły t. 
zw. kurz „gastelński* (84 za 100) a rosnąc asta- : 
wiecznie doszły do tego kresu, iż z końcem r. 1890 ' 
renta papierowa stanęła na korsie 91.10, srebrna | 
na 91.60. 

W ciągu przeto jednego roku oba te czułe 
barometry państwowego kredytu podniosły się tak 
wyscko, jak o tem nikt przedtem ani śmć się nie 
poważył, a klacz do rozwiązania tej finansowej 
zagadki dało dopiero Świeżo ogłoszone sprawo- 
zdanłe o poborze w roku zeszłym podatków bsz- 
pośrednich i pośrednich. 

Sprawozdanie to wykazało en 


NAD SILT. 
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JADWIGĘ WITTOWNĘ,. 
(Cigg dalszy.) 
Przez chwilę obie miłczały zakłopotane. 

— Byłam... jestem bardzo niespokojna — zaa 
orela Ludka — o to, co ię dzieje z mymi opie- 
kunami. Nie mam od nich od ośmiu miesięcy 
żadnej wiadomości, a mieszkanie wciąż było zam- 
knięte. Dziś dopiero... 

— Al tak — podchwyciła pani Róża — trzeba 
było w końca trochę przewietrzyć, uporządkować 
i pan Batowt połacił mi właśnie... 

— Pis:ł do pani! — zawołała Ludka — gdzie 
on jest? Wujencia czy gdrowa ? 

Z odpowiedzią na tyle pytań znów kłopot 


i. 
Pan Butowt nie pisał, to jest mówił mi wczo- 
raj... pytał się gdzie pani mieszka, przyjechał nie- 
wno.. on jest w Warszawie... — wypowiedziała 
w końca pani Róża. 
Ludka skamieniała. 

— W Warszawie! więc czemoż nie w domu, a 
siebla ? chory może, ale gdzie wujencia ? 

— Fan Batowt niezdrów istotnie, a tak samemu 
przykro w powem mieszkaniu, więc prosiłam go, 
aby zajechał do mnie, mam wolny Pokój, dobrą 
kucharkę — tłómaczyła się Moderaka. 

— A gdzież ona ? s 

Gdzie ona? — odpowiedź jsazcze trudniejsza; 
osobie mieprzygotowanej, rieznającej wypadków 


wielk 


każe jescze wyżązą nadwyżkę. Tek to podwyższanie 
sig handlowego bilaniu monarchii jak usanięcie 
chronicznia powracających dawniej niedobsrów w 
jej gospodarce finansowej jest dziełem zurówno 
patawodawczych jak admtalstracyj1ych czynników. 
Jest więc w równej części zasługą rozwiązinej 
Rady państwa * jej większości, która nie zawa- 
hała złą w składania ofist, kiedy chodziło 0 
wzmocnierie pnięgi, poleprzezie kredytu, ażyź: 
niesia sp.łeczsych niw pracy, jak jes. zasługą 
znakomitego kisrownika gospodarki pańs.wowej, 
który wchodząc w intencje dobrego naszeg” Mə- 
narchy dołożył wszelkich starań, aby spotęgowa: 
niem wydatków istniejących i wynalezieniem no- 
wych żródeł dochəda, A Błaszaiejszem rozdziele 
niem ciężarów — atanowcz? msdrowić finansową 
gospodarką Au'trii, a z resztek jej akarbowych 
dochodów, pozostałych po wydania cłbrzymich 
kwot na podtrzymanie jej zbrojneści, czynić pzo- 


owsiki Zachód 


į doktywno wydatki ekonomiczne. Jama to zaw- 
i dsigcza Asxstrja reformo podaiku gruntowzga, 
|rowelę o podatku domowym, nowa zasady opo 
f datkowania wyrobu cukiu, spirytusu i olei mize- 
;£alnych, ale zawdzięcza mu zarazem znakomicie 
: zwiękezoną neć kolei, ałatwioną i tańszą na nich 
| komunikację, regalecją rzek i psteków górakich, 
tsubwencje na ułeprzina kałtarę ralniczą i laso- 
twa, a pobieżny nawet rzot oka wstecz jaB1G 
wskazanie, że nie na marne poszły grosze rzacens 
| przoz ostatnich lat driesięć w skarbnicę pań twa, 
bo groszem tym zawiaądował ewangeliczny wło- 
dars, który pracując sumiennie dla Manarchji 
nie zapominał sigdy, co jsat dlatny własnej 
ojczzżnie. 


Fondusz Orszali hr. Eolejewskiej, 


| 

| Z inicjatywy totejszego adwokata dra Ro- 
berta Czaykowskiego, długoletniego prawnego do- 
radzcy zmarłej, ogłoszone jaż zostało rozporzą- 
dzenie tejże ostatniej woli w tntsjszym Sądzie 
| krajowym, w którego przechowania takowe od r. 
1888 zostawała. 

i Ponieważ zapisami odnośnemi ogół tak ży- 
wo sł zainteresował, przeto dzielimy się z naszy- 
mi czytelnikami wiadomościami, zaczerpniętemi 
za źródła autentycznego. 

Myśl szłachetna przyjścia w pomoc cierpią- 
cej ludzkości, nie powstała u ś. p. zmarłej do- 
pisro w ostatnich czasach, lecz towarzyszyła jej 
jaż od dawna i zapisy odnośne po raz pierwavy 
uczyniła jeszrze w r. 1873 za Życia małżonka 
swego Ś. p. Kornela hr. Golejewskiego. Po zgo- 
nie jego zmieniła śŚ. p. hrabina Urszula tylko 
przejściowe i a cregółowe postanowienia, myśl 
wszakże główna pozostała ta sama, a charakte- 
ryzoje ją wstęp teraźniejszego testamenta, który 
brzmi dozłownia jak następnie : 

„Idąc w ślad życzeń tych, od których ma- 
jątek posiadam, Oraz za popądem własnego u- 
czucia, aby przyjść w pomoc, najbazdziej cierpią - 
cej klasie osób, mianowicie osobom chorym, któ- 
re z powodu swej nieuleczalności ze azpitala wy- 
dalonemi zostają a z powoda braku atrzymania 
na cierpienia moralne i fizyczne rg wystawione, 
pragnę, aby majątek mój mtenowił  fondusz 
wieczysty, z którego dochodów wymienione tu 
ubogie a nieuleczalne chora osoby będą utrzy- 
mywane. 

„Pon'eważ na utworzenie odpowiedniego za- 
kłado odrębrego z samoistag administracją spus- 
cizna moja nie wystarczałaby, w każdym razie 
korzta odaośnej administracji odrębnej 
uszczerbek dia samej instytucji wprswadzaćby 
musiały, przeto postanowiłam oddać mój mają- 
tek Zgromadzeniu Sióstr Miłosierdzia w ns- 
dziei, że przy pomocy tych Siórtr intencje te na 
wstępie wyrażone, najrychlej i najodpowiedniej 
spełniona zostaną”. 

W slad tego ustanawia nieolżaławanaj pa- 
mięci zmarła, Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia 
św. Wincentego a Panlo we Lwowie oniwersalsym 
apadkobitrcą całego swego majątka; dotra zaś 
Kijowiec i Derzów (część) przylegające do Riz- 
dołu, zapisuja Zgromadzeniu Sióstr M łosierdzia 
w Rozdols. Na oba te Zgromadzenia waztkże 
wkłada testatorka stanowczy obowiązek 
urządzenia i utrzymywania pod swem bezpośred- 
nim zarząlem oddziała odrębneza dia awych nie- 
uleczalnych. Oddział taki pod nazwą: Oddział 
albo „Zakład dla nieułeczalnych 
chorych z fundacji Urszuli s hr. 
Łoaiów hr Golejawskiej* może sią 
mieścić albo we własnych Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia zabadowaniach klasztornych albo w 
budynkach w tym celu zakagić a wsglądnie wy- 
stawić się mających. 

O przyjęcia do Zakłada ubiegać mię mogą 
tylko chrześcijanie. Gdyby większa liczba kom- 
petentów o to mię ubiegała, jak miejsc opróżnio- 
nych by było, w takim razie maig pierwszeństwo 
chrześcijanie 1zymsko katolickiego Koś :ioła obrz. 
łacińskiego, a narodowoś i połakiei. 

S. p. teatatorka uprasza najprzewielebniej 
rzsgo ke. Arcybiskupa obrz. łac., aby raczył 
przyjąć kuratorsiwo nad utworzyć mię mająca 
fandacją 


z ostataich miesięcy, powiedzieć prawdę, to tak 
ciężko, nieznośnie, że pani Róża oglądała się na 
wasystkie strony, jakby sig skąd spodziewała po- 
mocy. 

— Pani może nie wie—podchwyciła Ludka— to 
ja zapytam się sams... 

.. Urwała, bo przyszło jej ea myśł, ża nie 
pagdala szukać Butowta w mieszkaniu tej ko- 

ety. 

Ale on był chory może, z pewnością chory, 
a w tem wszystkiem tkwiła jakaś zagadka. 

Nie mogła sio zdarzyć chwila sposobniejsza 
do odwiedzenia Botowta, nad tę właśnie, w której 
pani Moderska zajęta była porsądkami w codzych 
kątach i gdy obcej mogi, która sprzątała, nie zo- 
stawiłaby samej ani na sekandę. 

Ladka, skiagwszy głową żdziwłonej kobiecie, 
wyszła z pokoju, a w kilka minut później jechała 
dorożka do mieszkania pani Róży. + 

Dam ten znała z opowiadań Tadeusza, który 
tam u pana Kobzy przemęczył się lat kilka; wła- 
ściwe drzwi znalazła z pomocą stróża i stanęła 
u celu swych życzeń prędzej, niż się spodziewała: 
otworzył jej sam Batowt. 

Wzajemne ich powitanie b;ło nadzwyczaj 
serdeczne: Batowt śmiał się, uszczęśliwiony, a 
oczy miał pełne łez; Ladka zaś, gdy ma się le- 
piej przypatrzyła, znalaała na twarzy Ślady ta- 
r A wyniazczenia i starości, że atrach ją zdjął i 

tość. 

— Wajcio bardzochory ? — gpytała mimo woli. 

— O! bardzo — odpowiedsiał — jak ja kaszię 
ciężko! jak mnie wszystko męczy! 

Istotnie po uniesienia radości wydawał się 
zgnębionym i słabym. Trzymał jej rękę, jakb; to 


był wypoczynek dla niego, mieć tak blisko tę ko- 
ckaną, młodą, energiczaą dzieweczkę. 


Panna Wyszowska, nie tracącczacu, obkwia- 
jgc się nadejścia pani tego domo, spytała natych- 
miast o wujencią. Drgvął lekko pan Alsksander, 
popatrzał na nią z pod oka, boleśnie czy nieufnie, 
rozróżnić nie mogła, i rzekł: 

— Nie było ciebie z nami... 
anioła... o! co za nieszczęście | 
. — Mów, wujcio, co taklego ? 
Ludka. : 

— Wiesz, w jakim stanie wywiczłem stąd moję 
żonę; była to apatja, rozstrój nerwowy, grani- 
czgcy z melancholją. Od dziecka musiała mieć 
to usposobienie, 
ną, Ani żywazą, ani zdrową. Kiedyśmy na wieś 
pojechali, świeże powietrze podziałało na nią 
w eponób najgorszy: zapach siana odorzył jej 
widać głowę, dość, że jednego ranka © świcie wy- 
mknęłs się z domu w przystępie szaleństwa i rzu- 
ciła się do najgłębszego Z pięcia stawów, rozla- 
nych po wai. 

Ludka z przerażenia strąciłą mewe; słachała, 
otwierając wielkie oczy. 


— Mais nie było wtedy w domu — dodał pan 
Aleksander, zpuszczając wzrok ku ziemi — wyjeż- 
dżałem w pewnym inteiesie do Warszawy. We- 
zwano mnie telegrsfom, przyb;łem, zastałem ją 
w atanie ckropnym. Ratowaną przez ludzi dwor- 
skich, którzsy właśnie tamtędy przechodzili, dwa 
rasy jsszcze wyrywał się im po szalonema. Przy- 
nieśli ją nieprzytomzą : forja nie opuszczała jej 
ani na chwilę, a na mój widok—dowój najlepazy 
watjacji — wydawała krzyki nieludzkie, cdpycha- 


nie było navzego 


prosiła 


bo nie pamiętam jej nigdy in-| b 


jąc mię rękoma i broniąc się, jak przed katem. 
ih dziecko, com ja przeżył wstydu i zmartwie- 
nia |. 

Dziewciysa wzraszdna, przyannęła się do 
niego zs współczuciem i ucałowała ręce jego chu- 
de, kościste. 

On się zerwał, zaczął chodzić po pokoja i 

mówił gorączkowo: 
Tak, tak ! to wielkie nieszczęście! Takie 
chore kobiety nie powinny za mąż wychodzić. 
Imaginacja i wrażliwość zgabiły ją... Musiałem 
tak zrobić... wszyscy mi to radzili.. Mój spo- 
kój także coś wart.. Ja nigdy nie miałem cza- 
su myśleć @ mojom własnem zdrowin, teraz 
za to pokutują. Prawda Ludko, że ze mną żle 
ardzo ? 

— Ale gdzie wujeńcia * — spytała cicho pa- 
nienka, pełna amutka i pełna wiary w słowa 
opiekuna. 

— W szpitala — odparł szybko. 

— W szpitala dla... 

— No tak, u Dzieciątka Jezus, 

— A ja nie o tem nie wiedziałam! — ZAWO- 
tala Ludka z żelem. — Wajcio był w mieście 
kilka razy, Odwoził wnjeńcię i nie daliście mnie 
znać, nie pomyśleliście, żem zmartwiona, niespo- 
kojas, że was kocham, ża mogła bym ją odwie- 
dzać i aspokajać! 

— QOdwiedzać jej nie wolno! — wtrącił szyb- 
ko Butowt — nie dziw się, że nie o nas nie 
wiedziałaś. Wstyd i bołeść każdy chętnie kryje, a 
pocóż jeszcze tobie miałem zatruwać myśli wido- 
kiem nieszczęśliwej, kiedy sama miałaś ciężkie 
zmartwienie? Było to właśnie w chwili, gdy two- 
ja matka umarła. 


Me A ZA. 
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mianowała ks. Jana Krasowakiego, którego calem 
zadaniem będzie w porozumieniu z interesowa- 
nymi csobami postarać mię o jak najrychlejsze 
wprowadzenie tej fandacji w życie. Szczegółową 
postanowienia będg zapewne przez tego zacnege 
kapłana przy pomocy mecenasa’ dra Roberta 
Craykowskieg, jako takiego, któremu również 
intencje š. p. fandatorki sa najlepiej ziano — 
układane i mamy nadzieję, że przy gorliwości 
tych orób owsa intencje jak najrychlej w rzeczy- 
wistość sią samienig. 


Sprawa budowy nowego teatru. 


Sprawy budowy nowego teatra ma przed- 
wczorajszem posiedzeniu R:dy miejskiej nie za- 
łatwiono, gdyż na wsiosek sekcji II usanięto ją z 
porządku dziennego przedwczorajszego posiedzenia. : 
Sekcja II bowiem po dłagiej naradzie przyszła 
do przekonania, iż sprawa budowy nowego t<a' ra 
ele jest jesrcze tık dojrzałą, aby mogła przejść 
pod obrady pełnej Rady. Opierują* sią przsto 
ns tem postanowiła sekcja II: „1) uprosić p. preng- 
donta, aby sprawą budowy teattu msasął z po- 
rządka dziennego przedwczorajszego posiedzenia, 
2) aby p. prezydent Mochnacki na dziś t j. s0- 
bolg d. 51 b. m na godzirę 6 tą wieczorem spro- 
sił nekcję II i III oerazarzgd budowniczy na wspól- 
ne posisdzsnie celem poryskania jedsomyśln*ści 
względem potrzebnych wyjaśnisń do tej sprawy 
c) aby p. prezydest polecił m.zędowi badowa!- 
cama, by wygotował plaa aytaacyjny Czły.h 
Wałów hetmsńekich wraz z przyłegłościam), we- 
diag sksłi, podług k:órej już psprzednio plany 
teatru na pł. Gnłuchowskich i w Ogrodzis je- 
zuickim oprazowane zostaly“. Dalej uprasza sek- 
cja II, 4) „aby wrizystkie trzy plany celem nale: 
żytego rozpatrzenia i umożliwienia jasności w po- 
g'adach rozpiąte były na 3 tablicach sukoley. h 
w wielkiej sali radnej. przed zebrać wię mającem 
posiedzeniem sekcji II i III, i 5) aby p. prezy- 
dent dia sprawy teatralnej raczył swołać Ozobne 
ad hoc posiedzenie pełnej Rady na środę dnia 
4 lutego 1891 r.“ Jako delegata do komiaji te- 
atralnej wybrała sekcja LI pp. de March- 
wiekiego ł Schnyerą. 

Nim sprawa bodowy nowego teatrua przyj- 
dzie pod obrady Rady miejskiej i ostatecznie 
załatwiona zdaiasie, zapoznamy cCzytelaików na- 
szych z opinją, jaka w sprawie tej wydisł urząd 
bodowułczy, magistrat i sekcje. Poziżej poda- 
jemy opinią misjęklego arzęda boadownicrego. 

©cząd budowniczy zapytany o wybór misj- 


wielki | sca pod budowę teatro, ocenił zalety i wady pl. Gol. 


i cgrodu miejskiego i przyrzadł do przekonania, 
że miejscem najodsewiednisjszem pod baddwą 
teatro, jest konie: Wałów hetmań kich u zbiega 
uiie l.ikąaińzkiego i Skarbkowskiej. Ocera po- 
szczególnych pleców wydana przez a z4d badowni- 
czy brami jak nawtępn e. Za ogrodem jeznickim 
przemawiajs wedlug opinii nrządu badowni:zego 
następujące zalety: „1) abzołatra bszkosztowność 
2) sbędność teatru letniego 3) dobroć powietrza 
4) dsbry prospekt“. Przeciw bułowie w ogrodzie 
jerui kim p 'zemawiają „I) msylucawtnie teatra w 
osi ulicy Trzeciego Maja pod wzg'ędam arcbitek- 
tosicznym. Pozycja budynku tej miary, jak tsatr 
jezt dopurzczalsą tylko nn osi p'erwzzorzędnej 
a tę stanowi w ogrodzie miejskim gmach sejmo- 
wi, 2) zmniejszenie ogrodu i zniszszenis wegeta- 
cji na przestrzeni 8009 kw. ratrów. 3, Parcie 
wady grantowej, które utrudni wykonsnie z:głę- 
bień podziemnych w sposób wodę i w.igoć nie- 
przepuszcsnjący. 1) Ekscentryczność »o'ożenią te- 
atru à oddalenie jego od miasta 5) N.ekorzystny 
widok na tentrse wszystkich punków ogroda 
jezuleklego*. 

Za placem Goluchowski.h wedłag relacji a- 
rzędu budowniczego przemawiają: „1) St)aankowa 
taniość miejsca. Konztować oędzie ono tylko 
tyle, ile wyniesie koszt przełożenia koryta Pełtwi 
t.j. 31.500 zł. 2) Dobre położenie od środka 
miasta. 3) korzystny prospekt od Wałów hetmań- 
skich“. Przeciw badowe przemawia: „1) nieko- 
rzystne położenie pod względem architektonicznym 
obok starego teatru niezgrabnego a kolonałnością 
gniotącego. 2) Otoczenie erpatnemi domami; są- 


Egzskatorem zaś swoich rozporządzeń | iedztwo placa tego bowiem jest istną drugą 


— I wojcio nawet wtedy nie przyszedł do mnie? 
nie pamiętał ? 

Butowt obrjrzał się wokoło, wyjął z kiesze- 
ni klucze, otworzył worek podróżny i wydobył 
z niego jakiś przedmiot mały, w bibułkę jedwabną 
zawinięty 

— Masz, to twcje... na dowód że pamiętałem... 

dodał i odwrócił się od niej. mę 

Ladka rczwinęła bibułkę: błysnął jej 
a oczyma krzyrzyk brylantowy. Zrozumiała 
od razn, 

— Wojciu! — krzyknęła — więc to od Ta- 
den*za ... 

N:e dał jej dokończyć, pociągngł ku sobie, 
do tego samego worka i rzekł : 

— Nie dostał się w żydowskie ręce. Tadeusz, 
widzę, dotrzymał mi sekretu.. A to weż sobie, 
tam ması oszczędności twoje. 

— Moje? — spytała, biorąc nieśmiało portfel, 
który wciskał jej do rąk. 

— Tak, jA za ciebie oszczędzałem, odkąd za- 
częłaś chodzić do gimnazjum, Czyż nauczy- 
ciele w doma nie kosztowałi mnie więcej, niż 
nauka szkolna? Wasak nie mogłem odbierać 


ci tego, co raz przeznaczyłem. Masz, schowaj 
prędko ., 
-- Wnicia... — szepnęła odurzona. 


Jeszcze nie pozwolił jej mówić; zaczął prze- 
glądać papiery i wydostał wielką kopertę. 
— Schowaj i to także.. to jeszcze ważniejsze, 
Schowaj, mówię. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zarwanicą. 3) Zniszczenie roślinności na pl. Go- 
łuchowskich i zabranie powietrza tej części 
miasta, która w tym względzie nic tracić nie po- 
winna. 4) Złe powietrze 5) Potrzeba zniesienia 
studni z kamienia trembowelskiego, znajdującej 
się na pl. Gołochowskich, która kosztować mogła 
6—7000 zł." Zdaniem urzędu budowniczego więc 
wady obu tych miejsc więcej ważą niż ich 
zalety. 

O wiełe korzystniej jednak przedstawia się 
plac znajdujący się przy końca Wałów hetmań- 
skich. Miejsca tego nie wyszukał wcale urząd 
budowniczy, lecz jaż przed laty subkomitet tea- 
tralny zwrócił na niego uwag9, a nawet toczyła 
się nad niem dyskaosja w radzie miejskiej dnia 
21 kwietnia 1889. Miejsce to jednak Bada, jako 
nłedogodne odrzuciła, uchwalając, iż koryto 
Pełtwi nie ma być zaienionem. Rada wtedy od- 
rzaciła wniosek ten dla tego, iż wówczaz miała 
więcej placów do wyboru, bo wolnym był plac 
Castrum, Halicki itd. Dziś jednak, gdy Rada o- 
graniczoną jest tylko na pl. Gołachowskich i ogród 
Jeznicki wartoby o niem pomyśleć. Zdaniem u- 
rzędu budowniczego budując teatr na tym placu 
„1) można się pozbyć sąsiedztwa teatru starego 
i brzydkiego otoczenia, 2) można zbliżyć prospekt 
ku wałom i zekończyć nader korzystnie obraz, 
który przedstawi plac Castram po wybadowania 
na nim szkoły im. Mickiewicza ł szkoły przemy- 
słowej oraz po zburzeniu rządowego archiwam 
map, 3) wrezzcie będzie tentr położony w samym 
środku miasta. Stanowczo więc lepszego miejsca 
nie ma“. 

Dalej twierdzi urząd budowniczy, że kossta 
przesklepienia tu Pełtwi o wiele więcej niż na placa 
Gołachowakich wynosić nie będą, bo gdy na placu 
Gołachowakich przełożenie koryta Pełtwi koszto- 
wać będzie 31.500 zł, to na Wałach hetmańskich 
tylko 48.700 czyli będzie różnica o 17200 zł. 
Urząd budowniczy sądzi, „że różnica ta jest tak 
mała w stosunku do uzyskanej korzyści, że zna- 
czenia żadnego mieć nie może". Co do skrócenia 
wałów o 70 m,, mniema urząd budowniczy, że 
nie można z niego robić eszencjonalnego zarzalu, 
w porównaniu ze straconą powierzchnią w ogro- 
dzie Jezułekim i na pl. Gołachowskich. „A prze- 
cież łatwiej jest — sądzi urząd budowniczy — 
stracić na wałach 70 metrów czyli 2800 metr. 
kw. (70 > 40) pow., z której połowa jest de- 
ptakiem z alea młodych drzewek a druga trawni- 
kiem, aniżeli poświęcić 8000 m. kwadr. pów. w 
ogrodzie Jezuickim, ze starym drzewostanem, lab 
tracić plac Gołashowskich z rozwiniętą silnie 
roślinnością. Na Wałach hstmaśskich główny ruch 
panuje między pl. Marjackim a pl. św. Dacha, 
a prawie Żadnego ruchu nie ma poniżej placu 
Castrum, spacerująca publiczność więc nie po- 
niesie żadnego uszczerbku”. | 

Opierając się na tych danych oświadcza się 
urząd budowniczy za budową teatra na Wałach 
hetmańskich. 

Co zaś do kosztów teatru, to w kosztory- 
sach przedstawionych na konkurs'e krakowskim 
obliczono koszt zabudowania 1 m. kw. od 211 
do 229 sł. Teatr krakowski ma tylko dwa rzędy 
lóż piętrowych i galerją, lwowski teatr musi 
mieć trzy rzędy lóż piętrowych i galerję, przeto 
koszt zabudowania jednego kw. m. podniesie się 
do 250 zł. Prz:ypuściwszy, Że nowy teatr będzie 
70 metrów długi a 40 szeroki, przeto szacunkowy 
koszt nowego teatru, któryby mieś ił 1250 do 
1300 osób, doszedłby do kwoty 700.000 zł. 
włącznie z urządzeniem gcenicznem, Uumebl ,wa- 
nłem i dekoracjami. 

Do tego przychodzi koszt ewentualny prze- 
łożenia koryta Pełtwi, co powoduje, że w miarę 
tego, czy teatr stanie w ogrodzie jszulckim, czy 
na placu Gołuchowskich, c'y na Wałach het- 
mańskich kosztować będzie badowa jego 700, 
736 4 749 tysięcy zł. d 

Budowa gmachu teatralnego w interes'e 
porządnego i trwałego budowania powinna trwać 
od 3'/, do 4 lat. Taką jest opinja miejskiego 
urzędu budowniczego. 

Magistrat na posiedzeniu w tych dniach 
odbytem, uchwalił 9 głosami przeciw 3, aby bu- 
dową teatru zajęło się miasto, a od Wydziała 
krajowego zażądało subwencji, 9 głosami zad 
przeciw 2 uznał koniec Wałów hetmańskich za 
miejsce najodpowiedniejsze pod budowę teatru 

Dnia 27 b. m, odbyła w sprawie tej naradę 
sekcja III, która 8 głosami na 15 głosujących 
przyjęła powyższe wnioski magistratu Keszt bu- 
dowy przyszłego teatru oznaczyła na 800.000 zł. 
Zarazem sekcja III uchwaliła dyrektywę dla ko- 
misji specjalnej, aby poczyniła starania u Wy- 
działu krajowego, by w razie, jeśli przyszły teatr 
będzie teatrem miejskim i przez miasto utr:ymy- 
wanym, zabszpieczoną została roczna subwencja 
Wydziału krajowego. Do komisji tej wybrała 
sekcja III z swego grona pp. Gołąba I Janow- 
skiego, a zarazem zsżądała, aby w niej zasiadali 
również szef dep. VIII i dyrektor urzędu budo- 
wniczego. 

Większość sekcji III uchwaliła nadto, aby 
gmina nie dawała więcej jak 300.000 zł. gotów- 
ką, oraz plac pod budowę wraz z przełożen em 
własnym kosztem koryta Pełtwi, co przedstawia 
wartość 250.000, rarem więc 550.000 zł; re ztę 
kosztów ma ponieść Wydział krajowy. 


Z izby sądowej. 
(Podpalenie). 
Lwów 31 stycznia. 

Zagaiwszy wczorajsze popoładniowe posie- 
dzenie ogłoaił przewodniczący uchwałę Trybunełu, 
mocą której postanowiono od świadka Dmytra 
Horbaczewskiego odebrać przysięgę, gdyż obrońca 
nie przytoczył żadnych dowodów na to, iż Świa- 
dek ten może być podejrzanym o spełnienie czynu, 
co də którego ma być słachanym. 

Odebrawszy przysięgę od Dmytra Horba- 
czawskiego wezwał go przewodniczący, aby opo- 
wiedział jasno i treściwie wszystko, co widział i 
słyszał w domu ks. Kowalskiego i co ma związek 
z zarzuconą mu zbrodnią 

Dmytro opowiada, że wstąpił do księdza na 
ałażbę w styczniu przeszłego roku l był aż do 
końca, płaca jego wynosiła 1'/, sł. miesięcznie 
W nocy spał w kuchni na stole. Wieczorami nie 
bywał ks. Kowalski nigdy w doma, tylko na pro- 
bostwie u Decykiewiczów, księdzowa była w do- 
mu sama z „panrą” t. j. ze swą siostrą. O to 
wieczorne wysiadywanie na probostwie były czę- 
ate sprzeczki między księdzam a księdzową. Je 
żeli ka. Kowalski przyszedł do domu około go- 
dziny 10 wieczorem, wówczas żona się nie gniewała, 
jeżeli jednak późałej przyszedł to robiła mu wy- 
mówki, gdzie tak dłago siedział. W dnia w któ- 
rym kaiędzowa odjechała z Kolikowa, posłała 
Dmytra po męża, aby zaraz przyszedł do doma, 
gdyż chce odjechać, ksiądz jednak nie przyszedł 
zaraz Í księdzowa odjechała nie czekając przy- 
bycia męża. i 

O pierwszym pożarze na strychu wie Dmy- 
tro tyle, iż Łozińaka przyszła do kuchni zbudzić 
jego, a potem poszła do pokoja zbadsić księdza. 


Po niejakim czasie wyszedł z pokoju ksiądz ra- 
zem z Łozińską, a miał na sobie spodnie i jakiś 
surdut. 

Co do tego sardu'a zadają świadkowi prze- 
wodniczący, prokurator i obrońcy cały szereg 
k zyżowych pytań, gdyż zeznanie to, że ks Ko- 
walski wyszedłszy z pokoju z Łozińską miał sur- 
dut na sobie, stoi w sprzeczności z zeznaniami 
czworga Łoziń kich, którzy kategorycznie zeznają, 
iż ksiądz miał na sobie spodnie i koszulę. 

Rszaltatem tych badań było, iż Dmytro w 
końca oświadczył, iż nie może przypomnieć 8o- 
bie czy ksiąda z pokoju swego wyszedł w surdu- 
cie. Ksłądz wyszedłszy z mieszkania poszedł na 
atrych, Dmytro zaśi Ahapia Łozińska poszli do 
studni po wodę. 

Na strycha paliła się sofa, materac i firanki. 

Czuć tam było nafię. 

Przew. Sofa | materac zlare były nafig, a 
czy firanki ttkże było czuć nafą. 

Dmytro. Ja ich nie niuchał. 

Dalej opowiada Dmytro, iż ksiądz Kowalski 
używał świece milowych, czy takiej samej grubeści 
jak ów kawałek, znaleziony na strychu, tego nie 
może sobie przypomrieć. Jeżeli księdzowa była 
w domu wówczas świecono naftą. gdy zaś poje- 
chała, ksiądz potrzebował mało światła i świecił 
świecą. 

Po drugim pożarze w komorze zrobił Dmy- 
tro to spostrzeżenia, iż we flaszce braknje mu 
nafty. „W przeddzień tego ognia — mówi świa- 
dek — stała Haszka na oknie koła miseczki z my-, 
dłem i nafty we tlaszce było ot tyle — (poka- 
zuje palcem na faszce) na dragi d'ień rano zo- 
baczyłem, że nafty było tylko tyle (pokazuje) 
a flsezka nie stała na swejem miejscu, lecz na 
miseczce z mydłem i na oknie była porozlawana. 
Ja myślałem, że mi ktoś nsftę bierze i powie- 
działem to księdzu, a ksiądz odpowiedział, że to 
on nalewał naftę do lampy*. Okno od kuchni na 
dwór prowadzące było owej nocy przyparte, zdaje 
aig jednak, że na zakrętkę nie było zamknięte 
Od tego czasu bał się Dmytro spać na stole 
i kładł sią spać na ziemi razem z psem. Gdy wy- 
bachł trzeci pożar, w mieszkania księdza Kowal- 
skiego, spał Horbaczewski, zbudził go dopiero 
ksiądz słowami „Dmytra ja hora“ poczem po- 
szedł do Łozińskiej. Drzwi z pokoja do kuchni 
prowadzące zostawił ksiądz otworem i Dmytro 
widział, że w pokoju i sypialni księdza było 
pełno dymu. Z całą stanowczością znznaje Dmy- 
tro, iż w wilją pożara wieczorem pozamykał 
wszystkie okna mieszkania księdza na zakrętki. 
Zbadziwrzy Łozińską, wrócił ksiądz do swego 
mieszkania po rzeczy. Zeznanie to sprzeciwia się 
twierdzeniu księdza Kowalskiego, który utrzymuje, 
że zbudziwszy Łozińaką wybiegł na dwór, prze- 
mocą otworzył ze dworu okno sypi»lni i przez to 
okno wydostał spodnie i baty, Horbaczewski zaś 
utrzymuje, że przez okno butów, które zawsze na 
ziemi stały nie można było dostać, gdyż prze- 
szkadzał temu stół, stojący pod samem oknem. 
Dalej zeznaje Dmytro, że ksiądz wyniósłszy odzież 
awą z płonącego mieszkania poszedł do Łoziń- 
skiej ubierać sig. Wkrótce przybiegli ludzie ra- 
tować, pierwszy przybiegł mieszczanin kulikowski 
Laba także Łabińiki zwany. Przez ten czas, gdy 
ludzie gasili ogień, ksiądz atał w sieni i ubie- 
rał się. 

Przed pożarem na jeden dzień wyniósł Dmy- 
tro z polecenia księdza bieliznę, spakowaną do 
poszewki, na probostwo do Lacykiewiczów. Był to 
spory tłumak tak, że Dmytro musiał go wziąć 
na plecy, ile jednak tej bielizny było tego do- 
kładnie oznaczyć nie może. Powróciwszy od De- 
cykiewiczów zsjrzał Dmytro do szafy i zobaczył, 
że było w niej tylko trochę bielizny, t. j- parę 
kołnierzyków, kal-sony, stary obrus i stare ko- 
szule księdza. 

Przew. A czy było w szsfia pudełeczko 
z karmelków, a w niem ł:ńsosrek złoty i pier- 
ścionek ? (Ksiądz bowiem atrzymaje, że te korzto- 
waości podczas pożaru ma zg'nęły) 

Dmytro. Ja tego nie widziałem. 

Przew. A czy były łyżki srebrne, ty znasz 
przecież srebro ? s 

Dmytro. Znam, totakże białe, a były ja- 
kies białe łyżki, jak jejmość była w dema. 

Przaw. Czy łyżki te były znaczone litera- 
mi R K. Ty znasz przecież duże R? 

Dmytro. Znam daża R. i K. znam tak- 
że, ale ja nie uważał, czy łyżki te miały jaki 
znak 

Przew. Owej nocy p'es nie szczekał — 
prawda? Powiedz mi jaki to był pies ? 

Dmytro. To był daży pisa, dia swojego 
był dobry, ale na obcego i na Żyda to haukał. 

Przew. Po pożerze, co Lo sią stało w mie- 
rzkanu kaiądza z tą sofą ? i 

Dmytro. Ksiądz darł tę sofą i kazał mnie 
drzeć, bo mówił, że jak będzie podarta, to weż nie 
za nią asekurację 

Przewodn. Powiedz mi, co to było z te- 
mi karieczkami, tyś nosił różne karteczki do 
księdza ? 

Dmytro. Nosiłem od panny z probortwa. 
Panna wkładała te karteczki awykle do środka do 
rogala, a ksiądz prieczytał je, a pzt*m palił. Raz 
nie dopaliła się taka kartka i ja ją schowałem do 
kiesreci, putem przeczytałem, a tam było napisa- 
ne „Najdroższy ptaszku“. 

Przew. C» mówił ksiądz po ostatnim po- 
żarze do Marji Porodko ? 

Dmytro. Mówił, ża szkoda, iż się wszyst 
ko nie spaliło, bo byłby dostał asekorację, a tak 
to tyiko zmarcowały się rzeczy. 

Przew. Czy spaliło się księdzu 15 koszal 
i dwa dywany i jaka to była soknia damska, któ- 
ra w szafie wisiała ? r 

Dmytro. To była stara spodnica pani, wy- 
prasa. Kaitdsu nie spaliło się 15 koszul, bo ich 
tyle nie było w szafie, a dywany także się nie 
spaliły. 

Przewodniczący konstataje w tem 
mlejscu, że oskarżony podał do wykazu szkody, 
iż spaliły stę mu dwa dywany, 2 kapy na stół, 2 
krzesła plecione, 5 koszal nowych, 10 starych, 6 
koszul damskich, 10 par kalesonów, é spodnica 
werkaiowe, 24 «hustek do nosa, 8 prześcieradeł, 
16 poszewek, 1 surdut nowy, 1 spednie, 12 ser- 
wot, 1 rewerenda, 12 ręczników, 1 ruknia dam- 
aka wartości 20 zł. Skonatatowawszy tę okolic:- 
ncść, pyta przewodniczący Dmytra, czy przed go 
żarem było tyle rzeczy w Stafia? 

Dmytro oświadcza, że nie było. 

Dr Dziędziełewicz. Sluchaj Dmytro, 
długa chodziłeś do szkoły. 

Dmytro. Ja nie wiem, wiem tylko, żem 
skończył drugą klaro. 

Dr. Fedak. Ty jesteś teraz w terminie u 
szewca Pio'ra Karpa w Kulikowie. Kto zapłacił 
za ciebie 10 zł. do cechu? 

Dmytro. Mamunła sprzedali chałupę I za- 
płacili. ; 
Na tem przerwał przewodniczący o godzinie 
7mej wieczorem badanie tego Świadka i odroczył 
rozprawę do jutra. 

+ * 


PRZEGLĄD z dnia 1 lutego 1891 


Dziś rano przywołano dalszego świadka 
Dmytra Hołopę, kowala z Kulikowa, szwagra 
Anny Łozińskiej. 

O pożarach wie on tylko to, co mu Łoziń- 
ska mówiła. 

Po trzecim pożarze, z polecenia Łozińskiej, 
prosił Hołopa ks. Kowalskiego, aby sig wybro- 
wadził z domu Łozińskiej, a ksiądz odpowiedział 
mu na to: „Nie bójcie się tatusiu, jnż wię 
cej pzlić się nie będzie — co chciał to dopiął*, 

Prokarator. Powiedźcie mi, co tam 
ladzie w Kalikowie mówili o tych pożarach, kogo 
posądzali o podpalenie © 

Św. Tą nikogo nie złapali, więc nikogo nie 
podejrzywali — mówili tylko, że jest wróg jakiś, 
który pali i pali. 

Świadek Ignacy Papara, właścieciel dóbr 
z Batiatycz dowiedział się o pożarze w mieszka- 
niu ks. Kowalskiego we września w niedzielę 
nazajutrz po pożarze. Przyjechał on do Kulikowa 
na nabożeństwo i poczmistrzyni mówiła mu, że u 
ka. K-walskiego paliło się i że go okradli. 

Swiadka zelektryzowała ta wiadomość, po- 
szedł więc dọ ks. Kowalskiego. Była wówczas 
godzina między 11 a 12 rano. Świadka dziwiło 
to bardzo, Żo przez tyle godzin t. j. od godziny 
5 rano do 11, żadnych dochodzeń nie przednię 
brano i żandarmerja dopiero koło 11 godziny 
na miejscu się zjawiła. Ksiądz Kowalski opowia- 
dał świadkowi, że go okrądli także i wyll- 
czał wiele rzeczy, które ma zginąć miały. W po- 
koja leżała kupka niedopałków, świadka uderzy- 
ło to, że tych niedopałków było tak mało, iż 
gdyby dobrą chustkę albo koszalę spalić, toby 
więcej popiołu było. 

Świadek robił żandermowi wymówki za to, że 
tak późno się zjawił potem obchodził dom i 
znaiszł na marce pod jednem oknem mieszkania 
ka. Kowalskiego ssr. mę z błota, Zastanawisli aig 
wtedy wszyscy, którędy podpnlacz mógł alo do- 
stać do środka, ks. Kowalski wtedy z zewnątrz 
t. j. ze dworu palcami odkręcił zakrętkę, którą 
okno z wewnątrz zamykano. 

Świadek odniózł takie wrażenie, jak gdyby 
chłopak księdza t. j. Dmytro Horbaczewski do- 
puścił się tej zbrodni, jego wzrok zdradzał to, 
gdyż miał oczy spuszczone, gdy świadek doń 
przemówił. 

Prok. Pan tu wiele całkiem nowych rze- 
czy mówiss. Mówłsz pan, że ksiądz Kowalski po- 
trafił palcem otworzyć zakrętkę, tymczasam w 
kilka dni późaiej próbowała komisja sądowa 0- 
tworzyć tę zrkrętkę i nie mogła jej otworzyć na- 
wet obcęgami. Jak pan to sobie tłamaczyzz ? 

P. Papara. Jesień była, może drzewo w 
ramach okna napęcniało. 

Prok. Ależ to była ta sama pora roka, 
zaledwie kiika dni między pierwszą a drugą pró- 
bą. Chłopa nie pytałbym 0 to, ale pana, jako 
wyksatałconego człowieka pytzm, 

P. Papara. Przyznam, że nie mogę sobie 
tego wytłómacayć. 

Prok. Na jakich podstawach opłerasz pan 
swoje podejrzenie, że Dmytro Horbaczewski mógł 
podpalić. Mówisz pan, że wzrok jego zrouił wra 
żenie na pana, a wzroku tego nie widziałeś, gdyż 
sam pan mówisz, Że chłopak miał oczy w dół 
spaszczona. 

P. Papara. Zaam chłopów naszych, wiem 
że za najmniejszą rzecz grożą podpaleniem. 

Prok. A więc ze stanowiska ogólnego wy- 
anuwasz pan Bwoja podejrzenie. 

Przew. Prdczaz komisji próbowałeś pan 
przez okno dostać baty stojąca na ziemi koło 
łóżka. Czy można było dosięgnąć ręka tych 
batów. 

P. Papara. Próbowałem, ale to było nie 
podobieństwem. 

Osk. utrzymaje, że baty te stały z boku 
stołu, a nie koło łóżka. 

Prok. W obec tego, że oskarżony zmienia 
dziś swoje zeznania i mówi, ża buty stały nie 
koło łóżka, tylko z boku stołu, proszę o tele- 
graficzne zawezwanie adjankta Bordolego z Kali- 
kowa, który spisał protokół p'erwszy z Kowal 
skim. P. Bordolo zezna tutaj, jak ks. Kowalski 
przy pierwszsm pizisłachaniu pokazywał, gdzie 
buty stały. W tym samym celu proszę także o 
telegraficzne zawezwanie pisarza podpisanego na 
owym protokole. 

Dr Fedak sprzeciwia się tamu, gdyż 
złachany tu będzie żandarm Metz, który robił 
próbę z ks. Kowalskim i stwierdził, że przez okno 
można baty dostać. 

Prok. obstaje przy swoim waioska. „Jesz 
cze n'e wiemy co Żandarm Metz powie. Ja nic o 
tem nie wiem, żeby Metz stwierdzić miał, Że bu 
ty dostać można — chyba p. obrońca prywatnie 
nią o tem od niego dowiedział“. 

Dr. Fedak oświadcza, że protokół z żan 
darmem Metzem spisany znajduje się w aktach i 
z tego protokołn dowiedział się obrońca o tem 

Trybunał pow:żmie później uchwałę swą na 
wniosek prokuratorski. 

Ks. Jan Radecki, kapłan gr. kst. spo- 
winowacony z oskarżonym zeznaje kilka dosyć obo- 
jętnych szczegółów. Wie on, że paci Róża Ko- 
walska zaliła się, że mąż jej muelał gdzieś zgu- 
bić pierścionek ślubny, bo go nie nosi i że opo- 
wiadała także o tem, że swój medaljon widziała 
na szyi panny Dacjkiewiczównej. W końcu ze- 
znaje tan świadek, iż chłop jeden ze Spasowa 
mówił mu, że w Kalikowie ks. Kowalskiogo po- 
dejrzywają o podpalenie. 

Ks Włodzimierz Lewicki, gr. kat. 
probcszcz w Naborcach opowiada, że ś. p. ks, 
Dezykiewicz mówił mu raz: „Bój się Boga, tak 
mnie kradną, że jaż wytrzymać nie mogę. Kie- 
dyś żona przyniosła 7 zł. i położyła na stole i 
w okamgnienia zginęły mi. W pokoju byłem tylko 
ja, ks. Kowalski | żyd. Gdym spostrzegł, że nie 
ma 7 zł., rzekł mi ks. Kowaleki: Może wy my- 
ślicie, żeja wam ukradł. Tak mi to przykro było." 

O charakterze ka. Kowalskiego wyraża się 
świadek, że uważał go zawsze za dzieciaka, gdyż 
nie lubił poważnej rozmowy 1 wolał wdawać się 
z młodymi aniżeli ze starszymi. 

Przesluchawszy tego świadka zarządził prze- 
wodniczący przerwę na dziesięć minat. 

twierając na nowo posiedzenie oświadczył 
przawodniczący, że Trybunał uchwalił uwzględnić 
wnics:k prokuratora o tyle, że przesłacha 
adjunkta Bordolego, który przypadkowo dziś znaj- 
duje się we Lwowie, widziano go nawet przed 
chwilą w sądzie. Jakoż rzeczywiście zjawił się 
wkrótce w salı Teodor Bordolo, rodem z 
Medjolanu, lat 33, e. k. adjankt sądowy w Kauli- 
kowie i został zaprzysiężony. 

P. Bordolo spisał pierwszy protokół z ka. 
Kowalskim i przedsięwziął oględziny sądowe spa- 
lorego mieszkania, Ks. Kowalski opowiadał mu o 
tem, jak słę paliło u niego, mówił, że w koszuli 
wybiegł na dwór, oderwał okno i wziął rzeczy, 
które leżały na krześle koło łóżka. O butach mó- 
wil ks. Kowalski, że stały koło łóżka. P. Papara 
robił próbę, czy można dostać ze dworu buty koło 
łóżka niojące i przekonał się, że nie można było 
ich dostać, gdyby zaś człowiek chciał wcisnąć się 


całym korpusem w okno i w ten sposób dostać 
rzeczy, wówczas uszkodziłby ekro, gdyż okno to 
składało sią z trzech części, każda o trzech szy- 
bach. Środkowa część była stale przytwierdzona, 


oba boczne skrzydła zaś są bardzo wąskie. 

Przewodn. Ja odczyt+m teraz protokół 
ozledzin mieszkania ks. Kowalskiego prz: dsięwzię 
tyeh przez p Bordolego. 

Dr Dziędzielewicz. Ja sprzeciwiam 
sią odczytaniu tego protokołu, 
nim podpisanych świadków sądowych, a zatem do- 
kament taki jest nieważny. 

Adj. Bordolo. Ks. Kowalski nie był wte- 
dy jeszcze ani podejrzany, ani obwiniony, 
aam więc powodu przybierać Świadków sądo- 
wyc 

Przewodniczący oświadczył, 
tokołu tego odczytywać nłe będzie 

Prokurator. Czy w Kulikowis podejrzy- 
wają ks. Kowalskiego o podpalenie? Czy jest ogól- 
na opinja, że to on podpalił? 

Adj. Bordolo. Tak jezt. 

Dr. Dziędsaielewicz. Pan sędzia mówisz, 
że gdy robiłeś wizję lokalną, ks. Kowalski nie 
był jeszcze podejrzany, dla czegoż więc protokół 
pierwsiej wizji lokalnej zkierowany jest całkiem 
przeciw kę. Kowalskiemu ? 

Adj. Bordolo. Gdy odbyłem oględziny, na- 
brałem przekonania, że to nikt inny nie podpalił 
tylko ks. Kowalski. 

Dr Dziędzielewiez. Jakie powody mo- 


że pro- 


gly ka. Kowalskiego popchnąć do spełnienia tej 


zbrodni ? ` 


Adj. Bordolo. Mógł po części spekulować 


na asgekarację, a może chciał uczynić prawdapo- 


dobnem, ża go okradli, może chciał wytłamaczyć 
żonie brak tych rzeczy z jej wyprawy, które 


stracił. 

Dr. Dziędzielewiez. W aktach znajdują 
alg notatki różne pana sedziego | 

Adj. Bordolo. Nota'ki te przypadkiem tyl- 
ko porłano razem z aktami do prokuratorji. 

Dr. Dziędzielewicz. Przypadkiem tskże 


dostało się wiele zapatrywań pana sędziega do 


aktu oskarżenia. 


Przewodniczący uwolnił sędziego B»rdolego 
i kazał przywołać Marję Semen. Spała ona na 
dworze owej nocy, w której się u księdza paliło, 
i widziała w oknach mieszkania księdza światło 
jakieś, które potem przygasło. Wkrótce potem 
słyszała, ż3 gościń :em, prowadzącym do ŹŃłkwi, 
jechała jakaś bryczka, a może w pół godziny 
póź siej asłyszała jak Anna Łozińska krzyczała 


„gwał.u.* 


Na tem odroczono rozprawą do godziny 4ej 


po poładnia. 


JSKORi| SŁ 


Lwów 31 stycznia. 


Dar. C sars darował z prywatnej swej szkatuły 
gminie Góra ropszycka, w pow. r pczyckim na ba- 


dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 
Konkursa. 


do nanczania rysnnków odręcznych. 


Mianowania. Wydział krajowy zamianował asy- 
stenta katedry robót wodnych na Politechnico lwow- 
skiej, Michała Kornellę, inżynierem-asystentem krs- 


jowego biura melioracyjnego. 


Zastępca Marszałka krajowego p. Antoni 
Chamiec, wyjechał wczoraj pociągiem pospiesznym 


do Wiednia. 


Centralny komitet wyborczy dla wschodniej 


Galicji zbierze się dnia 5 lntego b. r. 


Naczelnikiem filjl banku anstro-węgierskiego 
w Tarnowie został zamianowany p. Gabrjel d*Oeden- 
Nominację tę witamy radośnie, bo 
cieszy to nas, że kierownictwa galicyjskich flji bau- 
kn państwowego przechodzą w ręce naszych rodaków, 
a po oddanin kierownictwa lwowskiej w doświadczo- 
ne ręce p. Jelenia, obecnie oddano kierownictwo 
tarnowskiej filji obywatelowi naszego kraju, który 
stojąc na tym ważnym posterunku z pełną snajomo- 
ścią naszych potrzeb i stosanków nie jedrę rzetelną 


barg Geringer. 


posłagę potrafi oddać naszym ziemianom i przemy- 
słowcom. 


Wystawa wyrobów kilimkarskich ze sskoły 
w Oxnie, utrzymywanej kosztem Wp Władysława 


Fedorowicza, który z energją i prawdziwym zapałem 
oddaje się podniesienia tej gałęsi naszego przemysła 
domowego, otwartą będzie dnia 1 i 2 latego (t. j. 
w riedziełę i poniedziałek — dzich świąteczny) od 
9 godziny rano do 4 po południn w Ratusza, w sali 
posiedzeń Rady miejskiej. Wstęp bezpłatny. 

W obszernem sprawozdanin z wystawy rolniczo- 
leśnej wiedeńskiej z r. 1890 poznajomiliśmy szan. 
czytelników naszych z nader cenuą monografją JE 
Włsdeimierza br. Dziedn zyckiego „O galicyjskim 
przemyśle domowym*. W monografji tej dostojny 
antor wyraził się z wszelkiem uznaniem o wyrobach 
kilimkarsk ch szkoły w Oknie, Z tego też powodn 
uważamy za zbyteczne, za hęcać pabliczność naszę 
də zwiedzenia tej interesnjącej wystawy; jesteśmy 
bowism przekonani, że katdy pójdzie się przyjrzeć 
tym pięknym wyrobom rodzimego nazego przemyała. 

Z miasta nam piszą: W tych dniach miałam 
spoBobnoćć być po godzinie szkolnej w lokaln szkoły 
cwangielickiej, Zaraz przy wstęp'e do klas uderzył 
mnie tak okropny zadach, że oddychać trndno było 
tem sepsutem i ściśnionem powietrzem. Zapytany do- 
zorca szkoloy: dla czego nie otwiera okien, celem 
przewietrzenia tych pokoi” ze żdziwieniem odpowie- 
dział, że okien w zimie nigdy nie otwiera się, bo 
popękałyby z mroza. W obec tego więc, że lokale 
tej szkiły tą przepełnione, gdył w jednej małej kla- 
sie mieści się po 50—60 nezni, i do tego klasy ni- 
gdy nie są przewietrzane, a dzieci z różnych warstw 
nczęszczsją, więc i stosunki zdrowotne są nie naj- 
lepsze, bo sama doświadczyłam, że dziecko moje ras 
odrę, a drugi raz ospę ze szkoły przyniosło. I nio 
dziwnego, bo w tak zamkniętem a dusznem powie- 
trza mrożą się rozmaite bakcyle, miazmaty í lageczniki 
powodujące te choroby. Znając dobroć, łagodność i 
ojcow ką pieczołowitość dla dsieci świetnej Dyrekcji 
tej szkoły, spodziewam się, iż przez stosowne zarzę- 
dzenie to złe usnnie. Jedna s matek. 

Komitet wieczorku Towarzystwa pedagogiczne- 
go zawiadamia, że jutro t. j. 1 Intego b. r. odbę- 
dzie się wieczorck Towarzystwa pedagogicznego w 
wielkiej sali Domn Narodnego, pod protektoratem 
Wp. prezydentowej Mocbnackiej. Dochód z wieczor- 
ku przeznaczony NA rzecz bars Towarzystwa pedago- 
glesnego. Spodziewać się przeto należy, że cel tak 
humanitarny sgromadzi licznych i chętnych P. T. 
uczestników. B.letów nabyć można w dzień wieczor- 
kn od 10 do 12 z rana i od 3 do 6 po p”ładnia 
w kancelarji kasyna ruskiego, — wieczorem przy 
kasie. 

Śluby. W Kałnszu dnia 27 stycznia b. r. od- 
był się ślnb panny Emilji Buczkowskiej, córki á. p. 
Stanisława Buczkowskiego i Katarzyny z Krzemiń- 
skich, z p. Józefem Krimerem, adjnaktem podatko- 
wym w Obertynie. 


gdyż nie ma na 


nis 


Rada szkolna krajowa rozpisała z 
terminem do końca lntego b. r. konkurs na posadę 
nanczyciela w gimnasjam wadowickiem z kwalifikacją 


Qwacja dla Profesora Dra pllata. W dniu 
wczorajszym, w chwili gdy nowowybrany Rektor na- 
szego uniwersytetn a zarazem prezes Towarzystwa 
literackiego im, Mickiewicza, Dr. Roman Pilat, 
przybył na zwyczajne miesięczne posiedzenie tegoż 
Towarzystwa, zastał w sali sesyjnej zebranych w kom- 
plecie wszystkich członków zarządu i komisji wery- 
fikacyjnej, w balowych strojach, którzy powitali go 
powstaniem z miejsc, a gdy jnł dr. Pilat zajął fotel 
przewodniczącego, sekretarz Towarzystwa, p. Wła- 
dysław Bełza przemówił do niego w następających 
słowach : „Magnificencjo! zebraliśmy się tataj w tak 
uroczystym nastrojn z dwóch powodów, raz, aby Ci 
złożyć nasze najserdeczniejsze życzenia z powodu 
osiągnięcia berła rektorskiego, a powtóre, aby wy- 
razić Ci całą naszę wdzięczność i nznanie za tak 
skateczne i znakomite, od lat pięciu, kierowanie lo- 
sami naszego Towarzystwa. Oto jnż ezwarty tom 
„Pamiętnika Mickiewiczowskiego" wychodzi pod Twoją 
redakcją, a jakiem nznaniem cieszy się ta pablikacja, 
dość przypomnieć, że glosy poważnej krytyki nazwały 
ją literackim pomnikiem dla naszego wieszcza. Pod 
ten pomnik, Ty, nasz szanowny Prezesie rzuciłeś 
granitowe podwaliny, i cześć i wdzięczność sa to się 
od nas nałeły. W dowód tej czci 4 wdzięczności, 
w dowód gorącego naszego do Ciebie przywiązania, 
racz przyjąć od mas ten pierścień. Nie zdobią go 
drogie kamienie — lecz zdobi go droższy po nad 
wszystko klejnot, bo wyryte na nim nazwisko naszego 
wicBzcza, Upominek ten, nważamy nie jako pierścień 
zaręczynowy, ale jako obrączkę ślabną, która ścisłe- 
mi węzłami łączy nas z Tobą Czcigodny nasz Pre- 
zesie. Noś ją szczęśliwie — a nam wszystkim daj 
Boże, obchodzić w takiej harmonji i w tak aro- 
czystym jak dzisiaj nastroju, z czasem srebrne wraz 
z Tobą wesele“. Do głębi wsraszony tą niespodzie- 
wang, a tak piękną i wzniosłą owacją, zacny Prezes 
Towarzystwa, dziękował wszystkim zebranym na tę 
uroczystość członkom w serdecznych i wyłanych sło- 
wacb, — poczem na wniosek jednego z członków, 
odroczono sesję, i całe Towarzystwo zaproszone przez 
p. Stefana Szeligę-Lyszkiewicza, udało się do, jego 
mieszkania, gdzie pani doma przyjęła wszystkich 
s tą wytworną gościnnością, na jaką tylko zdobyć 
się może dom p:awdziwie polski i po staremu też 
gościnny. 

Główny ruski komitet wyborczy na którego 
csele stoi prof Romańcznk, ogłasza dziś w Dile 
odezwę wyborczą Komitet zaznacza w niej, iż wszyscy 
Rusini galicyjscy stają na grancie narodowej odrębno- 
ści i samoistności, i ża na tej podstawie będą pielę- 
gacwać język ruski i pracować nad rozwojem i po- 
stępem narodu na podstawie konstytncyjnej, treyma- 
jąc się wiernie katolickiego Kościoła 1 gr. katol. 
obrządkn. Będąc narodem złożonym przeważnie z wło- 
ściaa i msłomieszczan, którzy przez tysiąca lat prse- 
chowali ruską narodowość i rnską mowę, będą Ru- 
sigi praodewssystkiem popierać i bronić interesów 
włościańatwa i małomieszczan. „Do rozwoja tego — 
brzmi odeswa — dążyć będsiemy w zgodzie z drugą 
narodowośnią naszego kraju, z narodowością polską, 
mając to przeświadczenie, iż obie te narodowości 
mogą na wspólnym gruncie interesów krajn i anstrja- 
okiej monarchji istnieć i rozwijać się obok niebie 
bez narnszania i ograniczania swoich praw narodo- 
wych ií politycznych i pracować zgodnie tnk dla 
ogólnych interesów kraju i państwa, jak i dla swoich 
specjalnych potrseb. Oto są nasze zasady — kończy 
odeawa — i na tych podstawach oparci przystępuje- 
my do przeprowadzenia wyborów do Rady państwa”. 

Ze sztuki. Większych rozmiarów płótno pod 
tytnłem „Wybawienie Heleny“ (z powieści. Sienkie- 
wicza „Ogniem i mieczem") nadesłał na lwowską wy- 
stawę p. Kaczor-Batowski. P. Jal. Kossak nadesłał 
dwie akwarele, przedstawiające „Generała Dąbrow- 
skiego i Hetmana Żółkiewskiego pod Oecorą"*, p. 
Koruberger „Niepomyślny atak“, p. Popiel Tadeusa 
„Główkę kobiecą*, stndjam z natary. 

W tych dniach przysłanych zostanie na wysta- 
wą kilka pięknych nowości, między innemi, obrar 
Ros'na „Bitwa pod Stoczkiem", 'Trębacza „Rekon- 
walescentka* obraz nagrodzony na wystawie w Pary- 
tu, Hogona Lólflera „René“ í Piechowakiego „Przy 
porachnukn*, 


Wiec poznański. P. Karimierz Chłapowski, 
przewodniczący walnego wiecu odbytego w Poznania 
dnia 21 b. m., otrzymał na telegram wysłany do 
Ojca św. odpowiedź następującą: „Rzym, 25 sty- 
cznia 1891 Łaskawy i Szanowny Panie | Spodobało 
się Jego Świątobliwości nżyć tym razem mego po- 
średnictwa, aby zawiadom'ć Pana, a przes Niego za- 
cnych Wiecowników Poznańskich, że przesłany dnia 
wczorajszego telegram w imienin zebranych w Posna- 
niu katolików rąk jego doazedł í jak najprzychyłniej 
przyjętym został, Ojcieo św. pochwaja pobotne i szla- 
chetne nesacia Wiecowników i z głębi usrca udziela 
im Apostolskiego błogosławieństwa, Wywiązawszy się 
z danego mi polecenia, rad korzystam z miłej apo- 
sobności, by Kochanemu Pano ponowić zapewnienie 
mego niezmiennego przywiązania i wysokiego szacun- 
kn. Oddany słnga M kard. Ledóchowski“. 

Wydział „Echa“ wybrany na odbytem w piątek 
(30 bm) wałnem zgromadzeniu przedstawia się jak 
następnje: Prezes p. Marjau Jnljau Fontana, dyrygent 
p. Wilhelm Czerwiński (obaj ponownie i przez akla- 
mację). — W skład wydzału weszli pp.: Franciszek 
Józef Domis'ewski, Józef Rodolf Ostrowski, Engenjuss 
Pasławski, Aleksander Piotrowski, Oskar Sark ì Igna- 
cy Witoszyński. — Do komisji sskontrojącej powołani 
zostali pp.: Seyfried Kamil, Hryniewicz Brtnnon i 
Hadec Józef. 

Nader liczny udział członków świadosy wymo- 
wnie o żywem zainteresowaniu się ich sprawami 
necha“, 

Ciekawe widowisko mieli onegdaj Krakowianie, 
a było niem wysadzenie w powietrze moatu wojsko- 
wego na Wiśle pod Wawelem, 

Od rana jnt rozpoczęła inżynierja wojskowa ro- 
boty około wysadsenia dwóch przęseł tego mostu. — 
Przytransportowano 20 kilogr. materyj wybuchowych, 
a mianowicie 6 kg ekratytu i 14 kg dynamitu, Na 
miejsca robiono odpowiednie ładnoki i zakładano je 
w potrzebnych miejacach. Robotami kierował porucz- 
nik inżynierji br. Lewartowski, a pracom pizyglądały 
się kolejno oddziały wazelkiej b:oni szkół podoficer- 
skich, Przez cały czas robót przygotowawczych nie 
wydarzył się żaden przypadek. Na miejscn przedsta- 
wiał sią następujący widok: 

Od strony Dobnik rozebrano znpełołe most, tak 
że jedynie od strony Waweła sięgał on do połowy 
Wisły. Skrajne zaś przęsło od strony Dębnik nie 
nle zos'ało podminowane, tylko drogie od strony Kra- 
kowa. W pokład włożono 16 ładunków dypamitowych 
i ekra:ytowych, w przęsło włożono 13 takich ładun- 
ków; ładnnki ważyły przeciętnie po 10 dekagramów, 
Czerwone chorągwie wskazywały podminowane pankta 
mostu. Nad Wisłę przybyło mnóstwo pabliczności, a 
na Wawelu zajęte były gęsto mary forteczne, Nata- 
ralnie, że pnbliczuość zatrzymać się musiała w pewnej 
odległości. Okna wszystkich przylegających domów 
otwarto, by uniknąć wyrwania ich z ram. Nad Wisłę 
przybyli także: komendant korpusu JE. Krieghammer, 
komendant fortecy fmp. Cziharz, jenerałowie, oficero- 
wie wszelkiej broni. Przybycie jenerałów zapowiadały 
sygnały wojskowe. W ostatniej chwili przybyła szkoła 
jednorocznych ochotników. 1 ona również obejrzała 
prace, które prowadzone były w ten sposób, że miały 


być uaus dla wojska. Nareszcie o trzy E | arcydzieiztikdcii pamiątek rodiinzrehRpraydóńcjał A lak Wiri-dóĘ 
zarządzono opróżnienie mostu. 

Porucznik Lewartowak. obejrzał raz jeszcze, czy 
wszystkie naboje połączone są z Lo'xwioną na Ryba- 
kach (na cstatniej tamie) baterją elektryczną.  Połą- 
czenie było dokładne, pospieszył więc p. Lewartowski 
do baterji. Tu osobiś ie połączył druty z baterją. =- 
Oczekiwanie i naprężenie doszło do wysokiego tto 
pnia, gdy trąbka wojskowa dała pierwszy sygnał. — 
Obecni fotografowie nastawili aparaty „A la minnte*. 
Rozległ się drugi sygnał trąbki. Wszystkich Oczy 2 
ciekawością wpatrywały się w most. Nareszcie rozległ 
się trzeci Bygnał, iskra elektryctna przebiegła do ła- 
danków | w tem okamgaienia nastąpił silny wybuch 
W dalekiej odległości stojący uzzali wstrząśnienie i 
prąd tłoczącego p: wietrza, którego echo odbić się 
mnsiało w kilkamiłowym promieniu. — Most runął, 
belki mrwane zostały jakby prsepiłowane olbrzymią 
tępą piłą. Ostała się tylko niepodmiaowana część 
przy krakowskim brzegu. Belki leżały w chaotycznym | ” 
nieładsie. W powietrze nie wylcciała żadna. W po- 
wietrza pad zrojaowanym mostem unoziłą się czarna 
chmura dymu i lotny popiół. 

Lód na Wiśle mimo tak silnego wstrząśnienia 
i zawalenia pomostn nie załamał się nigdzie. Okna 
nieotwarte w sąsiednich doma'h wyleciały od siły 
wybucha; zerwany został telegraf wojskowy. — Gdy 
pospieszyli cficerowie na miejsce, by zobaczyć zbliska 
szczegóły wybucha, przekonano się, że jeden tylko nie 
eksplodował ekrozytowy nabój. — Wspaniałe to ćwi- 
czenie wojskowe udało się wybornie. 


Temperatura. Term""metr -|- 5° R. Barometr 
773°. Idzie w górę. prześliczny, słoneczny. 
Odwilż zupelna. 

Zmarli. W M ściskach zmarła Celestyna z Opol- 
skich Buokowczykowa, wdowa po urzędnika miejskim 
W Tuczempach pod Jarosławiem zmarł ks. Prawecki 
gr. k. probosz z, w 70 r. tycia. — Stanisław Kier- 
mik. zmarł w Krakowie w 23 r. życia. 

Dyrekcja skarbkowskiego teatru urządra co- 
raz piękniejsze wystawy sceniczne. Porp awiała mnó- 
stwo mebli nadzwyczaj gnstownych; ustawia je na 
scenie z wielkim artyzmem i z wytwornym smakiem; 
nie żałuje kwiatów, lecz daje ich zawsze wiele i 
uginpowanych w bardzo ładne klomby; a draperje 
wszelkie i portjery ułożone są teraz zwykle tak gu- 
stownie, że wprost pozostaje tylko widrom kopjować 
i r=siadować u niebie. 

Owoż skoro tyle s'arauności i ramiłowania do 
sztnki zdradza dyrekcja na każdym kroku, niechże 
jeszcze postara się o jedno, mianowicie niech wpły- 
nie na kuratorję fandacji skarbkowskiej, aby kazała 
poczyścić kandełabry gazowe na schodach i te schody 
pomyć i pozamiatać. 

Bo zaprawdę to wstyd, żeby takie brudy ist- 
niały w gmachu poblicznym. Dlaczego pclicja to 
znosi i dlaczego magistrat na to pozwala? Przecież 
to niepodobna przejść po tych schodach, a do poręczy 
dotknąć mię nie można, tak są brudne. 

Ruskie Towarzystwo śpiewackie pod nazwą 
„Bojan“. Wezwanie na pierwsze zgromadzenie tego 
towarzystwa, które odbędzie się w 1u:kiej besedzie 
(alica Ormiańska 1. 27) podpisali pp: Herm na S:n- 
chewiczowa, dr. Stefan Fedak, Anatol Wachnianin, 
Marja Nahirna, dr. Longin Ozark ewicz, Aleksander 
Kolesa, Aleksander Węgrzynowicz. 

Tak się to rozkłada „Lotnia*. 

Dorażna sprawiedliwość W jednym z lokali 
pablicznych w Berlinie cdbywał się w tycb dnia'h 
bal maskowy. Sala balowa roiła się od różnorodnych 
masek, przed oczami widza jak w kalejdeskopie 
prsesuwały się najrozmaitsze kostjamy, ubiory i do- 
misa tworząc tłum różnobarwny, zaczepki, odpowiedzi 
i gwar jakiś nieokreślony napełn'ały powietrze 
i tworzyły tę odrębną osżałamiającą atmosferę, któ 8 
tylko bal maskowy oddechać umie. Przy ponętnych 
dźwiękach apajającej mazyki, wesołe maski zataczały 
wciąż swe skoczue kręgi I przed wzrokiem patrzą- 
cego w miarowym rytmie przelatywały tańczące Pary, 
jedne obojętne dla siebie, drugie rozmawiające ze 
sobą iskrami Żrenic, inne wreszcie w polotach tańca 
wesoło gwarzące ze sobą. W ogóle żywy racb, we- 
soła i gwarna zabawa panowały w tym Edenie kar- 
nawałowym i zdawało się, ił troska i boleść na 
ohwilą pożegnały ziemię, a wesele i radość roztoczyły 
swe panowanie wśród śmiertelników na tym padole. 


Zabawa gwarna z każdą chwilą zwrastała. 
W tem koło północy w przedsionkn wiodą:ym do 
balowej sali przy kasie zjawia się młode dziewięcio- 
letnie dziewczę i z płaczem pyta za swą siostrą 
Józią, którą chce prosić, aby wracała jak naj- 
spieszniej do domu, gdyż mama bardzo jest chora. 
Józi jednak nikt nie znał, kasjer zaprowadził przeto 
dziecię to do sali. Tu śród grona tańciących poznało 
dziewczę swą słostrę, w jednej z danserek w kostja- 
mie hiszpanki, która właśnie wsparta rozkosznie na 
ramienia swego tancerza, wirowała po sali przy dżwię- 
kach połotnego walca. Gdy taniec ustał, dziewczę 
pobiegło do siostry, i z płaczem oznajmiło jej, te 
matka ich umiera i prosi, aby Józia natychmiast 
przyszła do doma, gdyż mama che ją jeszcze raz 
widzieć przed śmiercią i pobłogcsławić. Józia wi- 
docznie jednak nie bardzo dobre posiadała serce, 
gdył ofaknęła tylko dziecię dość niegrzecznie i rzekła 
doń: „idź do domu, nie zawadzaj tu, s mamą jeszcze 
żle tak nie jest i umierać nie będzie”. Wszelkie za- 
pewnienia dziecka, że matka w istocie umiera były 
daremne, gdyż Józia widocznie nie chciała opuścić 
zabawy. Gdy dziecko poczęło natarczywie prosić 
siostrę, aby do domu wracała, towarzysz jej wi- 
docznie oburzony tą natarczywcścią dziecka, chcąc 
się go pozbyć, uderzył je tak silnie, iż odleciała na 
kilka kroków od niego. Widzom, którsy od początka 
przypatrywali się tej scenie, było tego jaż sa duło. 
Obursenie ich na wyrodn*ą córkę, któ*a nawet dla 
umierającej matki zabawy opuścić nie chciała, na jej 
towarzysza znęcającego się nad biednem dsieckiem, 
doszło szczytu i w jednej chwili żylaste ręce por- 
wały tę godną siebie parę, i wzięły ją w takie 
obroty, iż ona mocno poturbowana, w Okamgnieniu 
za drzwi wyleciała. Na dworze jeszcze zbito ją tak 
silnie, i dłago popamięta tę maskaradę. 

Inni goście obecni na zabawie arządziwszy na 
prędce PL dla biednego dziewczęcia, udali się 
g niem do domu, gdie w istocie w ubogiej izdebce 
na poddaszu znaleźli konającą jaż kobietę, która 
w kilka chwil po ich przybyciu wyzionęła ducha, 
nie zobaczywszy więcej swej wyrodnej córki. 

Fatainy mlesiąc. Jest nim stanow'zo dla kró- 
lewskiej redziny belgijskiej tak okrutnym ciosem 
Obecnie dotkniętej, miesiąc styczeń Kiedy w dnia 
1 stycsula 1590 Oznajmtono królestwu belgijskiomu, 
te zamek Laeken stoi w płomieniach, królowa za- 
wołała : 

— Ach! miesiąc styczeń przynosi nieszczęście na- 
szej rodzinie! 

W sawej rzeczy, w stycznia wybuchł obłęd u 
cesarzowej meksykańskiej, Karoliny, wiostey króla 
belgijskiego. 

W dniu 22 stycsnia 1869 r. umarł książę Bra- 
banta, syn i spadkobierca korony belgijskiej. 

"W stycznin 1881 rolu pożar zniszczył pałac, 
w którym miesskała obłąkaua cesarzowa meksy- 
kańska. 

W stycsniu 1889 arcyksiążę Rudolf, zięć króla 
umiera w Mayerlipga. 

W dniu l stycznia 1890 zamek Laeken pelen 


` 
a. 


arcydzieł sztuki i pamiątek rodzinnych, 
królewska, pali się doszczętnie. 

Nareszcie w dniu 23 stycznia 1891 r. 
książę Balduin. 


Wierny pies. Mieszkańcy przedmieścia Kaiser- 
miihlen przechodzący co dnia przez most arcyksięcia 
Rudolfa do Wiednia zauważyli, ił jat od dni kilku 
na iodzie Dunajowym leży pies, i spędzony ze swego 
micjsca, napowrót na nie powraca. Litościwi miesz- 
kańcy przynoszą mu jadło, które pies z wdzięczno- 
ścią przyjmuje, ale miejsca swego nie opuszcza. Bez 
wątpienia mnsiał się tam załamać lub utopić jego 
pan, pies więc wiernie strzeże tego miejsca i czeka 
na powrót swego pana. 

Dowcipna odpowiedź. Jeden z reporterów ame- 
rykańskich azyskał inłteroiew z panią Stanley i mię: 
dzy innemi spytał: „Ozy to prawda, że pani pisze 
książkę 29 — „Prawda“, — odparła pani Stanley. — 
„A Jakiż jej tytuł?" — „Jak znalazłam Stanley'a* 
— odrzekła z całą powagą małtonka głośnego po: 
dróżnika. 


Teatr. Dziś w sobotę „Dinorah“, opera w 4 
odsłonach Mayerbeera. Na ogólne żądanie gościnny 
występ p. Stromi:ld-Klamrzynskiej, primadonny ope- 
ry włoskiej. Jatro w niedzielę po południu o godzi- 
nie pół do 4 „Nieboszczyk Tonpinel*, komedja w 3 
aktach Brissona; wieczorem o godzinie 7 „Łucja 
£ Lammermorn*, opera w 3 aktach Donizetti’ ego. 
Przedostatni występ gościnuy p. Stromfeld-Klamrzyń- 
skiej i gościnny występ p. Warmatha, 


rezydencja 


nmiera 


Literatura i Sztuka, 


* Z teatru. Autor komedji „Nikareta* wczoraj 
u nas po raz pierwszy przedstawionej wykaznje, jak 
się starzy Grecy zapatrywali na kwestję wiarołomstwa 
i rozwodów. — O zajmującej a i ponuczającej sz'ace 
tej napiszemy słów kilka w następnym numerze. 


Z sali koncertowej. Zacnej to i poczciwej 
natury jest nasz naród artystyczny; swarzą się tam 
nieraz jednostki i stronnictwa ze sobą, mniejsze 
i większe zawiści zazdrości wypływają tam nieraz na 
aw, ale kiedy idzie o podanie pomocnej dłoni po- 
trzebojącemu koledze, występoje on w zwartym sze- 
rega, prześ igając się w oddaniu koleżeńskiej usłagi, 

Koncert Mieczysława Kamińskiego byłego te- 
nora opery warszawskiej i nadwornyth teatrów 3a- 
granicznych był tej prawdy dobitnym dowodem. 

Nasz sympatyczny gość, pani Klamrzyńska, za- 
ełużona sceny naszej artystka pani Nowakowska, 
śpiewacy i artyści dramatyczni pp. Jeromin, Skalski, 
Warmath, Wysocki, muzycy, poddający się roli akom - 
paniatorów : pp. Dyr. Jarecki i Neuhanser, w Końca 
nowicjast w Bztace deklamatorskiej p. Bolek — oto 
zastęp koncertających. 

Wszyscy wszystkim tak dobrze znani i tyle- 
kroć już z teatru, już z koncertów oceniani, łe dziś 
chyba tylko wyrazy szczerego uznania im się nałełą 
za dobry i szlachetny czyn w obec zasłażonego 
kolegi. 

Sam p. Kamiński nie pozostał bezczynnie, od- 
śpiewał arje z „Józefa“, „lalki“ i „Rigoletta“. 
Głos — zapewne — stracił dźwięk metaliczny, świe- 
żość młodzieńczą, siłę b-haterską, artysta nie rznca 
jut ka podziwowi i zdumieniu słuchacza wysokiego ©, 
jasna atoli wyraźna i jędrna dykcja, deklamacja 
pełna werwy i ognia iście młodzleńczego zgodne na- 
ginanie charaktera głosowego do śpiewanego wyraza, 
oto cechy, które w pełni pozostały, jako świadectwo 
tak niegdyś dzielzego śpiewaka dramatycznego. 

Prawdzic. 


Rozmaitości. 


— Ropuchy i pszczoły. Paryzka Revue des scien- 
ces naturelles appliquces podaje wiadomość, iż 
pszczoły mają w ropusze Mufocinereus zaciętego 
wroga. 

P. Guetier, członek Towarzystwa paryskiego akli- 
matyzacji, zauważył pewnego wieczora ropuchę za- 
czajoną ma deszcznłce wiodątej do ula i tak pogrą- 
żoną w sobie, że nie dostrzegła jego zbliżenia się. 
Zdziwiony zatrzymał się i zauważył, że ropacha łyka; 
w przelocie jednę po drugiej pszczoły wracające do 
ula. Trwało to półtorej godziny, w ciągu której ape- 
tyt ropuchy ani na chwilę nie osłabł, 

P. Guć:ier rozkrajał następnie ropnchę i prze- 
konał się, te żołądek jej był przeładowany pazezo- 
łami. Aby przekonać się, czy fakt ten był wyjątko 
wym, czy też ma cechę ogólną, p. Gućctier złapał 
kilka jnnych okazów ropuch, skaczących dokoła ulów 
i przekonał się, ke wszystkie miały w żołądka. h 
swoich pszczoły. Przez cały rok ubiegły obserwował | 
tę kwestję i wielokrotnie widywał ropuchy, czyhające 
na pszczoły, wybiegające z alów lab powracające do 
domu. Okazuje się ztąd, te ropuchy urrądzają sobie | 
systematyczne polowanie na pszczoły, Jeżeli zaś zwa- 
żymy, że jestto sjawisko zwykłe, codzienuće, możemy 
wyobrazić sobie, jak wielka ilość pracowitych owa- 
dów pada ofiarą żarłoczności ropuch, od których na- 
leżałoby je na dvbre zabezpieczyć. 


— Kalade Naryszkin, były intendent dworskiego , 
teatro w Petersburgu, hył zdecydowanym ulubieńcem 
cara Mikołaja. Łaski jego zdobył sobie Naryszkin ; 
błyskotliwym dowcipem, którego samodzierzca Wszech- 
Rosji był wielkim zwolennikiem, Znał tę słabostkę 
cara faworyt, Owół siedząc w dłagach po uszy, | 
zbiorek swoich „Bun mots“ wydrakował i ozdobny 
egzemplarz tego dziełka ofiarował carowi, licząc na 
to, że nie ominie go nagroda. Istotnie destała cię 
mu w udziale i przeszła nawet w:zelkie ocrekiwania, | 
bo szczodry car w zamian za ofiarowane mu dow-' 
cipy ofiarował Naryszkinowi ozdobnie oprawną ksią- 
teczkę z tysiącrublewych bomażek. „L/appitit vient 
en mangeant“. Naryszkinowi niezmiernie przypadł do 
smaku prezent carski, lecz było mu za mało tych 
bomażek. Owóż kiedy car Mikołaj łartując pytał, 
jak podoba się Naryszkinowi jego dsiełko, bez na- 
mysłu odparł on, że rozpływa się w roskoszy prze- 
wracając kartki tej carskiej książki i z utęsknieniem 
oczeknje dalszego jej ciągu. 

Zrozumiał ję aluzję car. Nasajutrz kazał Na- 
ryszkinowi dać drugą książeczkę tysiąc rublowych | 
bomażek, lecz na ponsowym aksamicie okłądzinek ' 
błyszczał złoty napis: „tom dragi i ostatni*, 


Część ekonomiczna. 


$ Przeciw nowej taryfie frachtowej na wę- 
gierskich kolejach wniosia petycję do ministra | 
handlu wiedeńska Isba handlowa i przemysłowa. | 
W tej petycji żąda Izba, aby rząd starał się albo | 
o saprowadzenie w obu połowach monarchjł je 
dnakowych taryf albo wprowadził na anstrjackich 
kolejąch taką taryfę, któraby zabezpieczyła kon- 
kurencję aastrjackich towarów z węglerakiemi. 


§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 30 stycznia. 

Targ dzisiejszy odbył się w slabom usposo- 
bienia i sprzedaż była w ogóle trudią, głyż 
młyny tatejsze ograniczają sią w zakupnach, a 
wywós, przy terażniejszych wysokich stosunkowo 
cenach, nie opłaca sig. Ceny, z małemi tylko 
smianami, utrzymują się dotąd, lscz tylko skat- 
klem tego, że właściciele zboża raczej decydują 


_ moi Mo... E a a dnia 1 1 lutego 1891. 


sią wyczekiwać, 
zsiżonej. 
Płacono xa pszenicę białą od 9'00 do 9.25; 
za czerwoną od 8'80 do 920; 
do 915; za żyto od 6.90 do 7:25; 
browarny od 675 do 750; 
6:— do 620; 
pak od —— do ——, 
gramów. 
Wiedeń 29 stycznia. 


(Z) Prócz obu rent węgierskich, za któremi 


i dziś szedł z1aczny popyt, i które znów podnio - 


sły się, reszta materjału zeszłą dzisiaj z targa 


z podciętemi notowaniami. Pomimo obniżenia sto 
py procentowej w banka angielskim z 37, na 3 
procent, co wymownie świadczy o nabrzmiewaniu 
ZAPASÓW gotówki szukającej umieszczenia, giełda 
naszą szła dziś stanowczo ka sniżce a ka temu 
,|parły niefortanne karsa berlińskie, gdzie dalej po- 
stępował spadek papierów górniczych i ciągnął 
za sobą obniżenie akcyj bankowych. Usposobienie 
Barlina oddziałało przyznębiająco na targ paryski 
i tam więc zapanowała wszechwłądnie zniżka a 
mdłe usposobienie. Temu prąlowi zagranicznemu 
uległa rówalek nasza giełd”, więc ostatecznie no- 
towan’: 

Kredyty austrjackie 307 75, węgierskie 344 50 
Angłobaaki 166 25, Uniony 243 50, Bankvereiny 
11640, Lknderbanki 218 10, Ludwiki 210 75, 
Czerniowieckie 232 — Renta papierowa 91:60 
srebrna 91 60, austrjacka złota 108 70, papierowa 
102 20, węgierska złota 104'15, papierowa 100 75, 
dakat 537, 20 frankówką 904—, 20-markówka 
11 20, roble 1'32 al. 


Ceny zbożowe: 

Wiedeń 30 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.38 
do 840, na maj-czerwiec 8.25 do 8.27, na jesień 
8.04 do 8.06. — Żyto na wiosnę 7.42 do 7.44, na 
maj-czerwiec 7.32 do 7.34, na jesień 6 G2 do 6.64. 
— Koakuradza na maj- -czerwiec 6.59 do 6. 61, na 
jes'eń 667 do 6.69. — Owies ne wiosnę 7 20 do 
7.22, na maj-czerwiec 7.24 do 7 26, na jesień 6.47 
do 6.49 — Rzepak na styczeń-luty 12.75 do 12 85, 
na sierpień 13.40 do 1350 — Spirytus prompt 
18.50 do 18.75, na luty 17.62 do 18 — zł. 

Peszt 30 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.09 
da 8.11, na jesień 7.77 do 7.79. — Kukuradza 
na maj-czerwiec 6.22 do 624, — Owies na wio- 
smo 6.93 do 6.95. — Rzepak na sierpień 13.20 do 
13.30. — Spirytus gotowy 17.— do 17.50 zł. 

Berlin 30 atycznia. Pszenica loco —.—, na 
kwiecień-maj 198.25. — Żyto loco 176.—, na kw. 
maj 17350. — Owies loco 142.50, na kw.-maj 
142.75, — Spirytus loco 50.80, na styczeń-luty 
50.—, na kwiecień-maj 50.40 marek. 

Tryin 30 stycznia. Spirytus gotowy 18.25 
do 18.50 


Ceny nafty: 
Wiedeń 30 stycznia. Galicyjska Stand.white 
marka Gartenberg-:Schreier gotowa loco 18.75 do 


19.52, kaukazka prompt ab Tryjest 6.50 do 6.75 
amerykańska prompt loco 21,25 do 21.50. 


Hamburg 30 stycznia. Loco 6.70. 
Brema 03 stycznia. Loco 6.60. 
Antwerpja 30 stycznia. Loco 18.10. 


Z qbożowych targów 


dwo- E 
31 stycznia. | Lwów [Tarnopol | inayah | Jarostaw 


l sale 50 12|7— 8 1 


Pszenica 7.——7 95,6 85 — 7 
yto 5.99—6 80/5 86- 6151560 585; 6 — 686 
Jęczmień _ |5—- 665625—/—|485 650/575 7.2 
Owies 6 — 640| 5.90 6-20] 530 575]6 —- 6.5! 
Groch 6— 926] 616 8—|6— 8—|6— 9— 
Wyka ———|0—0—00 — 0—-| — —.- 
Rzepak ————|--— l  —— 
Chmiel Z a 
Konic. czer. 44 — 153 >| 52 45. 5L- 45 58 
PORĄ mae |= >= =>] 
Okowita GSR OE": DEA |= 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel od — —— zł. za 56 kilgr. netto loco Lwów. 
Popyt za nasionami znaczny. Tymotka w cenie od 
22 do 26 zł. poszukiwana. Na zboże popyt niewielki. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 31 stycznia (pryw.) Komitet pan- 
alawiatyczny nosi się z myślą obchodzenia uro- 


'czyście tysiąc ietniej rocznicy zgona Focjasza, pa- 


, trjarchy konstantynopolitańskiego, 

Na odbywającym się tu koagresie Towarzystw 
ochrony zwierząt wybrano przewodniczącym pre- 
ZOBA warszawskiego towarzystwa, P: B. iianinga. 

Paryż 31 lutego. Około 600 atadentów sgro 
madziło się w (Qaartier Latia, aby urządzić de - 
monstracją przed redakcją dziennika Ægalitė, 
który napadł na stadentów za to, iż oni obo- 
jętnie się zachowywali w obec dramatu „Thermi- 
dor*. Policja przeszkodziła demonstracji, "ale ttu- 
deatom udało się przebić na prawy brzeg Sakwa- 
ny. W końcu jednak i tam ich rozprószono, a 
kilku opornych aresztowano. Zresztą nie było 
żadnych ianych zaborzeń. 

Umarł tu malarz Charles Chaplin. 

Rzym 31 stycznła. Dapesza z Trikopolidy 
z dnia wczorajszego donosi, że żołnierze franca «- 
cy z garnizonu tanetańskiego wtargnęli do tu- 
reckich wiosek Neze», Nelout i Etbonamet i le- 
gli tam obozem, hiorgc w posiadanie te wioski i 
oświadczając, że tu jest granica między Tanisem 
a Trypolidą. 


Koionja 31 stycznia. Da Gazety Kolońskiej 
donoszą z Petersburga, iż podczas wystawy fran- 


cuekiej w Moskwie catery francuskie naukowe 


ekspedycje badać będą za zezwoleniem rosyjskie- 
go rządu gospodarcza i przemysłowe stosunki w 
Rosji. Cslem tych badań jest zebranie potrzebne- 
go materjału do przedwstępnych prac w sprawie 
zawarcia rosyjsko - francaskiego traktata han- 
dlowego. 
Nowy Jork 31 styczała. T<legram, wysłany 
A Varao dnia 28 b m, donosi, że »ta pow- 
tnáców, gdziekolwiek przypuściła atak, została 
pobi 
Ateny 31 stycznia. Poczyniono tu odpo- 
wiednie kroki w celu założenia nowego Towarzy 
' stwa żeglagi parowej z kapitałem zakładowym 
wynoszącym 25 miljonów drahm. Obiega tu po 
głoska, iż także kilka angielskich kapitalistów 
weżmie udział w założenia tego Towarzystwa. 


Monachjum 31 stycznia. Arcyksiężna Ste- 
fanja przybyła dziś o ”/4 NA 7 rano i zamyśla za- 
bawić przez trzy dni. Na dworcu powitali ją 
księztwo Leopoldowle. 

Madryt 31 stycznia. Królowa regentka joż 
jest całkiem zdrową. Wczoraj wysłuchała spra- 
wózdanią prazaza ministrów. 

Konstantynopol 31 stycznie. Wczoraj przy- 
były ta zwłoki Sadaili paszy. Wśród honorów 
wojskowych sprowadzono je najpierw do głównej 
moszej, w której był dawniej kościół Św. Żofji, a 
następnia odprowadzono do manzelenm Salwa 
Mahmuda, gdzie je pogrzebano. 


jak sprzedawać o obecnie po cenia 


za żółtą od 8:80 

za jęczmień 
na paszę od 
za Owies od 6.25 do 6:50; rze- 
Wszystko za 100 kilo- 


Wiedeń 31 styczaią. 


tę okoli*zność, 
krotnie mieł "interview z ks. Biemarkiem, i pro 
wadzi polityką za własną rękę. 

Z powodu wczorajszej rocznicy zgonu arcyka. 
Radolfa odbyły stę nabożeństwą żalobne w Pasz 
cte i wa wszystkich krajach monarchii. 

Wczoraj wieczór o gode. 6 udała się 
arcyks. Stefania do katakomb u 6. O. Kapacy: 
nów i przez 10 minut modliła się gorąco u tium 
ny męża. 

Wcsoraj popołudniu członek ambasady nie 
mieckiej złożył na sarkofaga arcyks  Radolf: 
wien'ec w imieniu cesarza Wilhel= a. 

Rzym 31 stycznia. Wczoraj przybył tu hr. 
Hsrbert Bismark i złożył natychmiast wizytę 
Crispiemu, którego jednak nie zastał, gdyż zcaj: 
dował się on w izbie posłów. 

C:ispt oddał hr. Herbertowi wizytę i zaba- 

wił u niego przsszło pół godziny. Na cześć hr. 
Biamarka wydaja Crispi obiad, na który zaprosił 
wszystkich ministrów. 

Umarł tu kardynał Cristofori. 

Na przyssłym konsystorza zamianuje Papież 
jednego biskapa-koadjutora przy rz kat. patryar- 
sze w Jerozolimie, oraz zamianoje jednego bisku- 
pa delegitem apostolskim w Persji. 


Poczdam 31 stycza'a. Arcyks. Kageniasz sło- 
żył wizytę br. Hohenzollern, następnie był w ujeż- 
dżłalni ofiserekiej pierwszego pułku przybocznej 
gwardji cesarskiej | pułku huzarów gwardji, 
siadł śniadanie w kasynie oficerskłem, o godz, 
l'io ro południu powrócił do Berlina i o godz 
5'ję wyjechał ztamtęd z powrotem do Wiednia. 

Boigrad 31 stycznia. Mędzy regencją a rzą- 
dem odbywały cię rokowania w "prawie cofnięcia 
dymisji gabłactu. Nie joat t^ jednak dotychczas 
prawdnpodobnem. 

Paryż 51 atycznis. W skutek odwołania się 
„rokuretorji pańs.wa praeciw wymiarowi kary na 
pan'ą Dacqaercy i na dzieanikacza Greg-”ire'a, po- 
twierdził agd apalacyjny wyrok, w mec którego 
aboje oskarżezł za ułxstwionie ucieczki Padlsw- 
skiemu sasędzeni zostali na karę więzienia 2 i 
4 m'evęsy. Wyrok tan potwierdził agd apela- 
zyjny dia tego, iż oskarżeni sami przyznali, iż 
ten, którego ukrywali, był istotnie Padlewskim. 

Sofja 31 stycznia. Agence Balcanigue o- 
Świadcza. że prostym wymysłem są doniesisnia 
dzienników o koncestracji wojsk bułgarskich nad 
granicą esrbskg. Ani żadna koscentracja wojsk 
aoi też cofręcie ich w głąb krau nie miało 
wcale miejsca. 

Londyn 31 stycznia. Umarł tu deputowany 
Bradlaugh. (Wsławił się on tem, iż wybrany po- 
slom do parlamenta angielskiego, nie chciał zło- 
żyć przepisansej przysięgi, twierdząc, iż jako bez- 
wyznaniowiec i ateista nie może przysięgać na 
imię Boga, w którego nie wierzy. Chciał tylko 
zamiast przysięgi złożyć słowo honoru. Izba je- 
daak na to się nie zgodziła, a w skutek tego 
Bradlaugh ponownie nie złożył przysięgi, choć 
był deputowanym nie sasiadał wizbie. P. R) 

. Rzym 31 stycznia. W izbie deputowanych 
wniósł wczoraj pos. Santonofrio interpelację do 
Crispiego w sprawie pogłosek o zajó:iach w Try- 
polidzie. Uzasadnienie tej interpelacji odroczono 
do dzisiejszego poziedzenla. 


Berlin 31 stycznia.  Arcyksiążę Eugeniusz 
złożył wieniec ba'wny na trumnie cesarza Fryde- 
ryka i w katakombach modlił się u stóp sarko- 
fagów cesarza Wilhelma i Fryderyka. 

Petersburg 31 stycznia. Ogłoszono ukaz o 
upaństwowieniu kolei z Karska przez Charków 
do Azowa. Objęcie zarząda tej kolei przez pań- 
stwo nastąpi wedle możności już z początkiem 
bieżąrega roku. (Na tej kolei był słynny wypadek 
pod Borkami. Przyp. Red.) 


Berno (w Szwajcarji) 31 stycznia. Hiszpa 
nja wypowiedziała traktat handlowy zawarty z 
Szwnjcarją a kończący aię dnia 1 latego 1892, 
oświadczyła jednak gotowość zawarcia nowego 
traktatu. 

Serajewo 31 atycznia. Doniesienie niektó- 
rych dzienników o zamordowaniu przez Żandar- 
mów jakiejś serbskiej dziewczyny jest złośliwym 
wymysłem. Nie zdarzył się tu żaden wybryk ze 
strony żandarmerji, a tem mniej żadne morder- 
stwo lub zabójstwo. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 31 stycznia 1891. 


HOTEL ANGIELSKI. 
S. Lewandowski z Krakowa. W. Piasecki z Tok. 
F. Stanek x Wiszenki. A. Zynen z Amsterdamu 
K. Chojecki z Rosji, K. Czechowicz z Tarnobrzegu. 


C. Łoziński z Dębicy. 


Madesłane. 


Składamy szczerą podzięke wszystkim, którzy raczyli 
wziać udział w smatnym obrzedzie oddania ostatniej przy- 
sługi naszej najdroższej Matce śp. p. Anieli z Sokołowskich 
łukawieckiej zmarłej na dnia 1 stycznia br. w Bieniawie. 

Przedewszystkiem stokrotne dzieki składamy Prze 
wielebnema Duchowieństwu a to: ks. Korytce z Bohatkowiee 
ks. Sabatowi z Sosnowa, ks. Durbakowi z Uwsia, ks. My- 
kitce z Kupczyniec i ks. Konarskiema z Rosochowaćca, iż 
przybywszy dnia 3 stycznia br. do Bieniawy odprawili 
msze świete i pogrzeb i odprowadzili zwłoki Najdroższej 
śp. Matki naszej na miejsce wiecznego odpoczynku a 
Przew. ks. Korytce takze, że wygłosił nadgrobna mowę 
Oby Wszechmocny stokrotnie wynagrodził Wam Przewie- 
lebni Ojcowie dachowni za Wasz bezinteresowny trud i 
Wasze dobre serca, któremi zjednaliście sobie wdzieczność 
stroskanej rodziny. 

Serdecznie dziekujemy również Wnym pp. Matkow- 
skiemu i Zajączkowskiej za ich bezinteresowne i chetne 
zajęcie się przygotowaniami pogrzebowemi, jak niemniej 
mieszkańcom wsi Bieniawy i wszystkim tym, którzy ostatnią 
przysłagę naszej ukochanej śp. Matce oddać raczyli. 

Amalia z Łukawieckich Rogalska, Włodzimierz, 
Zenon, Józefa łukawieccy dzieci, ks. Wiktor Xo- 
kołowski brat, Antoni Rogalski zieć rh 
1-1 


Dr. D. Erlich 


lekarz chorób wewnętrznych, 


specjalista w chorobach serca i płuc, po powro- 
cie z Berlina i Wiednia ordyauje jak zwykle 
przy ul. Skarbkowskiej i. 3 0d3 -5 popotadia w. 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorobach żołądka 1 jelit, 
o dłużezych studjach na klinice prof. Osera 
La Wiedniu A od 3—5 we Lwowie, plac 


Bernardyński liczba 15. 
1569 84—80 


Fremdenblatt wyraża | p7 
przekonanie, że wstrętnych napadów dzłennika 
Hamburger Nachrichten na Austro-Węgry nie in- 
spiruje k*. Biemark, da którego najświetnisjszych 
czynów zalicza mię zawarcia prsymierza między 
Niem 'ami a Aus' Tją, lecz dziennik ten wyzyskaje 
iż jego naczelny redaktor kilka- 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna złr. 1:70. Na prowincji złr. 1:80. 


Dr. TEOFIL URICH 


lekarz chorób wewnętrznych 


specjalista w chorobach nosa, gardła i płuc 
po przybytych dłaższych studjach na klinice p. profesorów 
Schróttera i Schnitziera we Wiedniu, ordynuje od 3—5 
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 2 
1596 5—8 


Curacao triple sec 
specjalny wyrób firmy 
MWOCEIEMR FRERES, 
La Cóte St. André (sćre), Francja. 


Medycvn qpa 
Cognac Ptuit Dubouehć £ Co. 


Fine et gr. Champ. Maison fondżo en 1819. 
Glówny Zastępca dla Galicji. 
N. BRANDLER, Lwów, Jagiellońska 3. 


r 


Telegram giełdewy. 
Viel- dnia 31 stycznia eeds. | mia. 45 


Akcje kredyt. 30735 Węg. kolej półn 
lay 93 25 k 196 50 

Kredyty węg 344 50 Wiedeńskie losy 
Anglobanyi 16550 kom. 147 — 
Uriosy 243.— Akcje tyton. 14725 
Ludwiki 21050 Gal. obi. iadem. 104 25 
Nordbany 278 50 Kibathala 219 — 
Lombardy 129 37 Landerbanki 21830 
Losy tureckie 3650 Renta zł. węg. 104,25 
IStaatabawny 24225 _ Bankverekny 11725 
Czerałowieckie 232 — Renta 100.80 
Ruble 1:83 50 


Usposobienie spokojne. 
[wie 
Lwów. Z Izby kandlowej 31 stycznią 1891 
1. Akcje za stako, 

lm a re rw pha  iądają 


Kolej galic. Kar, Lada00 el w, a. 209 — 212 — 

„ |wow.-czer-jazs. 200 sł. w. a. 230 50 233 50 
Banku hip. . galic. 200 sł. w. a. 303 50 30€ 50 
kródyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 


Listy zastawne za 100 zr. 


Ranka hyp. galio. 5% s a 40 B 101 == 101 70 
Banku hyp. galin. 5°/, x 10%, pr. 1C9 — 109 70 
Banaka hipot. € wa. los. w 50 lat. 98:25 98-95 
Bazka krajowego 4*/, 98 60 99 30 
Tow. kred. galio. 6,  , E 
4, , neck. 97 70 98 40 

s s41%, 96 40 96 10 
» O Wa s52 1. 99 75 100 45 
s (E s 95 A 95 70 


3. Listy dłużne za 100 z%. 


°l WB. 


G. Z. kr. wl. (daw. 6 lo) 8%, wiikw. 60 — 62 — 
se a s (daw. 5 °l) aih . 53 — — — 
4. Obligi za 100 gir. 
Indemnisacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fazd. propiaacyjnego 4/, a 92 60 98 30 
Bakow. fundusz propin. 5%/, w. 8. 100 70 101 40 
Kom. bauku kraj. 5 pro. w. R. I. am, 100 60 101 5 

Potycaka kraj. sr. 18786 pra. w. a. 104 50 — 
D s = 1888 4’ s 98 — 98 70 
56. Lezy: 
‘goy missta Krakswa . . . . . 21 50 238 50 
a s Btanisławgwa . a . . 38 = 30 ama 
6. Monety 
Dukat koleademki . . . . . . 5.33 5.46 
Napoleondor . 0. ow s.897 OA 
Półlaperjał rosyjski a . . . . 9 .85 = 
Rabel rosyjski srebray . . - . . 1.35 1.45 
pspierewjy . . . 1.817/, 1.33, 
100 murek. Kick HE. 5580 56 40 


Poclągi kolejowe, 
Podłdg zegaru lwowskiego (Od 1 października 1690. 


Z Podwołoczysk na Podzamcze 3-06 


Chyrewa, Stryja, Ha- 
Stanisławowa . - . 


wocznego,  Btróżego, 
wa, Stryja, Bosiatyna i 
sałat 
A Bączawy, Oternlow. 1 Stanis. 
Huriatyna I Eae fa miei p 
Bukaresztu, Jass 


aiai i Feke 
Z Belsca (Tomassowa 


A amea ganai I pląki 


Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Stryja, P ilejo Bachy, La- 
acza, Buda- 
a i i Huziatyna 

Do ków Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i adatan 


Do Stanisławowa, Carai 
Bukaresztu 


j 


lko 
z z o we siak 
U Godzin Haijką oznaczają 
auans od KOażlayfotaj © r 5 GA R 


TAJEMNICA GROBU. 


M.E. BRADDON. 
(Ci3g dawcy). 


— Jak to? więc nie masz ta kəzi ani powo” 
zu? — spytał Bsthwell zdziwiony. 

— Zwykły mój wierzchowiec, Timur, jest wła- 
śnie nie padkaty; a zresztą, przy tak pięknej po- 
godaie, przyszła mi ochota przejść sią trochę. 
Ale dla czego nie powróciłeś razem z kuzynem? 

— Nie lubię siedzieć na kożle, kiedy sam nia 
powożę, — odpowiedział sucho Bothwell. — Przy- 
tom zdarzają się każdemu chwile, w których za- 
motność bywa pożądaną. 

Jsśli Heathcote zauważył znaczenie tych 
ostatnich wyrasów, nie dał wcale tego poznać. 

Podał bardzo uprzejmie cygaro towarzy- 
szowi, a drugie sam zapalił. Sził tak w miicz»- 
niu obok siebie, aż nareszcie koroner rzekł: 

— Wyglądasz dziś jąkiś nle swój, Grahamie, 
Co ci taktego ? 

— Nic mol nie jest. Późno spać sią położyłem 
i zasrąć dłago nie mogłem, oto rzecz cała. 

— Pewnie stała ci na oczach twarz tej biednej 
dziewczyny ?.. 

— Tak były w istocie; ale mam ja oprócz te- 
go własne strapłenia. 

— Musisłeś zresztą nie mało trapów włdywać 
w ladjach ? 

— O, ma się rozamleć! Bywają jsdnak rzeczy, 
z któremi trudno aię oswoić, a wrażenie nagłej 
śmierci do nich się zalicza. 

Po tych słowach zapanowało znowu dłuższe 


Brockmanna Kresolin 


A AEO 


PRZEGLĄD z dnia 1 lutego 1891 


aemm a O EE A MEWA TA m TN 0 M m A A a 


milczenie, podczas którego Heathcote badał twarz | prostego lub wyrobnika, sauważonoby wtedy s] aa dragiej półkuli, więc z opowiadania tylko wie- | z Bodminu do posiadłości Wyllard'a. Bothwell nie 
towarzysza, jakby czynił z Ćwiartką nieczytelnemi | pewnością każdy objaw niezwykły; ale któżby | dział o owem smutnem przejściu. 


głoskami zapisaną. 

Na studjach podobsych spędził większą 
część życia, i zarówno był w nich biegły jak za- 
miłowany. Tym razem trudneść zadania czyniła 
mu je tem bardziej zajmojącem, więc też wszyst- 
kłe siły umysły skapiał około jednego przedmiotu, 
gdy z pozoru całkiem spokojny i swobodny, szedł 
z Bothwellem pomiędzy kwiecisterał żywopłotami 
cichych łanów Kornwailji, obojętnie patrząc przed 
siebie i puszczając w powietrze kłęby dymu. 

Nieraz już Heathcote widywał kapitana Gra- 
hama, bywając w Penmoralu, ale nigdy nie do- 
strzegł na jego twarzy wyrazu, jaki dzisiaj no- 
sila. Musiała niepowszednia jakaś troska ciążyć 
na duszy tego człowieka; miał to przekonanie 
Edward, i doznawał w głębi ducha dziwnej trwogi, 
gdy się zastanawiał nad tem, czem mogły być 
owe wrażenia tak przykre i tak silne, które były 
wojak usiłował ukryć pod pozorami przymuszo- 
nej swobody ? 

Koroner miał już ustalone przekonanie, że 
w wypadku na kolei zaszła zbrodnia, i że sprawca 
jej zdołał aig wymknąć z wagonu niespostrze- 
żony zaraz po jej spełnienia. Następnie, przy 
wysiadania padróżnych na stacji, obojętna jego 
postawa nie dała nikomu go poznać pomiędzy 
trzydziestu kilku osobami, policzonemi przez słu 
bọ w Bodminie. Musial to być człowiek, po- 
siadający wielką moc woli, skoro umiał tak do- 
brze zachować w podobnej chwili wszelkie cechy 
spokoju. . 

Ale jeśli winowzjcę tego znał i poważał za- 
wiadowca, jeśli zamiesskały był w okolicy, o ileż 
trudniej trafić na niego! 

Mógł on w takim razie przejść, nie obudza- 
jąc w nikim podejrzenia, choćby nawet twarz 
jego zdradzała wzruszsnie, łatwe do pojęcia w 
podobnej chwili u człowieka wykształconego, więc 
tem skłonniejszego do współczucia. U wieśniaka 


mógł rzucić cień posądzenia na byłego żołnierza, 
krewnego przytem Joljana Wyllard'a, na uprzej- 
mego i każdemu przychylnego gentlemana, któ- 
remu każdy był też życzliwym ! 

Zresz'ą, cóżby to za niedorze:zne było uro- 
jenie, wnosić ztąd, iż Bothwell zdawał się ukry- 
wać w sobie jakąś troskę, że jego ręka spełniła 
tę sbrodalę? A jednak labo koroner usiłował 
odepchcąć tę myśl od mieble, powracała ona cig- 
gle, niby zmora niepozbyta. lm więcej zestawiał 
z sobą rozmaite drobne szczegóły rozmowy i za- 
chowania się tego młodzieńca od czasu owego 
zdarzenia, tem skłonniejszym stawał się do uwie- 
rzenła, że pomiędzy tą sprawą a krewnym Dory, 
jakiś związek istnieje. Bądź co bądź, pomimo 
acznć, jakie dotąd żywił dla kobiety niegdyś tyle 
ukochanej, Heathcote przedewszystkiem słuchał 
tu głosu samienła i jako urzędnik mocne miał 
postanowienie obowiązek swój wykonać nieubła- 
ganie. 

— Zdaje mi się — rzekł po niejakim czasie, 
— że Wyllard przyszedł już do siebie po wczo- 
rajszem wstrząśnieniu. Nie wyglądał nigdy swo- 
bodniejszym, niż dzisiaj. 

— (Qałowiek ten, jakby wykuty ze spiżu, — 
odpowiedział niedbale Bothwall. — Wydaje mi 
się nieraz, że jedyne łagodniejsze uczacie w jego 
sercu Rtanowi miłość dla żony. W tem tylko 
dostrzegam w nim cechę iudzkiej natury. Nie 
zdarzyło mł s'ę widzieć przywiązańszego mał- 
żonka oraz szczęśliwszego stadła. 

To mówiąc, młodzieniec westchął, jak gdyby 
owa wzmianka budziła w nim przykry zwrot my- 
śli ku własnej doli. Tak to zrozumiał przynaj- 
mniej jego towarzysz. 

Wyłscznie zaprzątnięty osobistemi kłopo 
tami, Bothwell na razie zapomyfał, że mówi do 
człowieka, którego Dora opaściła dla poślubienia 
Wyłliard'a. Stało się to wtedy, gdy przebywał 


— Rad jestem z tego szczerze, — odrzekł spo- 
kojnie Heathcote, 

Mówił to zupełnie szczerze. Miłość jego 
tak głęboka była i szlachetna, że i samolobstwa 
potrafiła się wyrzec w danej chwili. Walkę prze- 
był ciężką, ale dla szczęścia tej kobiety należałe 
mu słebie poświęcić. A teraz — ona używała 
szczęścia w całej pełni, i to opłacało mu wszystko. 
Ża cenę, jaką zapłacił, otrzymał należne wyna- 
grodzenie. 

Kochał wszystkiemi siłami swego serca I 
nigdy kochać nie przestał, Pożycie jego małżeń- 
skie, dls oczu śwista w błogim spokoja upływa- 
jące, było dla niega tylko pogodzeniem się z bes- 
słoneczną dclą. Poślubił osamotniałą sierotę, 
która mimowoli miłość swoję przed nim zdra- 
dziła. Dawszy opiekę swoję tej istocie, nie ma- 
jącej oprócz niego nikogo, nikogo na świecie, 
czynił wszystko, co było w jego mocy, dla uszczę- 
śliwienia jej. Nie dowiedziała się nigdy, że owo 
łagodne uczucie, które ją otaczało troskliwością 
nieustanną, które, jak słońce opromienłało każdą 
jej chwilę, miłością nie było, — i pożegnała ży- 
cie, dziękując i błogosławiąc tema, któremu tyle 
szczęścia zawdzięczała. 

Teraz wszyscy w sąaaledztwie litowali się nad 
osamotnieniem wdowca, prowadzącego posepny 
żywot po ciężkiej stracie w swej starej siedzibie, 
gdzie miejsce gospodyni sajęła znaczaje młodsza 
od niego siostra, opiekująca się dwiema jego sie- 
rotkami bliźniaczkami, czteroletniemi obecnie 
dziewczątkami, prsy pomocy starej sługi, która 
wspólnie z nią i nader umiejętnie prowadziła do- 
mowe gospodarstwo. Znajomi Heathcote’ a zwykli 
byli mówić o nim, jak o człowieka dotkniętym 
okropnym ciosam, i żywili nadzieję, że w prod- 
kim czasie powtórne ożenienie polepszy jego dol 


miał zatem żadnej sposobności do tGziączenia się 


z towarzyszem, dopóki tam "34 doszli. 

Staroświecka brama wjazdowa, O szarych 
granitewych słupach, z herbowemi tarczami Heath- 
coteów, ziala otworem, dając widok na przyało- 
nio»; krzewami i pnącemi się roślinami dom 
nieczkalny, wyglądający wśród ciszy tego pogo- 
dnego wieczoru na zaczarowany pałac jakiejś sa- 
klętej królewny. Nawet sędziwe kasztany, zabytek 
dawno ubiegłych czasów, zdawały się w nierucho. 
mości bujnego liścia być widziadłem z owej prze- 
szłości, tyle odmiennej od naszej ruchliwej epoki. 

aden syn marnotrawny nigdy siekierą nie do- 
tkana? tych wyniosłych drzew, ocieniających rodzin- 
ne gniazdo Heathcote'ów. 

Ob:zerny kobierzec z marawy, rozciągał się 
przed starym domem o niskich pekojach i okaach 
z drobnemi szybami, gdzie w ciągu dłagich po- 
koleń nie jeden rodzinny dramat się rezegrywał, 
w skutek czego też wiązały się z nim dla słażby 
podania o strachach, nawiedzających niektóre je- 
go części. 

— Dobranoc ci, Heathcote, — rzekł Bothwell, 
mniemając, że towarzysz zechce go tu pożegnać. 

Ale ten mu odrzekł: 

— Nie rozstajemy się jeszcze z sobą, Graha- 
mie. Chcę ciebie odprowadzić do Penmorala i do- 
wiedzieć sig, jakie wrażenie odniósł Wyllard s po- 
czątkowych badań świadków. Jest jesz:ze dosyć 
wcześnie; myśię, że zajdziemy tam przed godziną 
obiadową. 

Bothwall nic mu na to nie odpowiedział. 

W kwadrans niespełna, dochodzili już do 
prawdziwie pańskiej posiadłości, w której wzbo- 
gacony przemysłowiec zastępował dziś dawnych 
jej panów. Za świetnośzi owego arystokratyczne- 
go rodu, pamięć tylko już pozostawała coraz 
słabsza, coraz mniej wyrażam, niby odgłos echa, 


g. 
Gaj Kasstanowy, — tak się zwała siedziba | które sio w dali rozpływa. 


"Edwarda, — znajdował sią koło drogi, wiodącej 


Związku małżeńskiego 


oszukujący mężczyźni | damy lub rodzice tychże raczą się udać z zau- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z À s ulepszony Creolin 


najlepszy i najtańszy srodek amtiseptyczny, amtiparasytyczny i 
desiniekcy'ny przy parchach, swic:zbie, końskiej puchlinie i 7 3 
parchach końskich w pecinach, tudzież przy zaraązie pysrowej i rsci- ; 
co* e). Zbadany i zalecony przez e k wojskowe instytuty weterynaryjne | 
w Wiedniu Budapeszcie i Lwowie 25 kilo złr. 16, 10 kilo złr. 7. Pakiet a 
pocztowy 5 kilo brutto złr 350. Flaszka na probe a JOU gramów 53 centów. | x 
Brockmanna balsam krezolinowy (maść) 
skutecznym jest jak żaden inny środek przy ranach wszelkiego ro- 
dzaju, liszajach. chorobach i gniciu strzałki u koni, -- nadto jest znako- 
mitym środkiem do konserwowania kopyt. Z powodu taniej ceny ma maść kre- 
zolinowa w praktyce weterynarskiej jak najrozleglejsze zastósowanie. 
Puszka /, kilo złr. 1'10 100 gramów 45 ct. E 
C:ntralny skład i wysyłka u |: 


Fanc. Jana Kwizdy, aptekarza otręgowego W Komienburgn koło Wiednia 
ces. i król. austrjackiego i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy preperatów 
weterynaryjnych. 1363 7—10 
Engros nabyć można we Lwowie u Piotra Mikolascha, 
aptek, u J. Hankego Zygmunta MRuckiera aptek, K. Kizy- 
żanowakiego aptek. i u A. Hiibnera 


poleca P. T 


H do nosa, 


oa suknie damskie, 


Aa 27 m ma aeee nek TN 

W F a WERE SE o R 8 AE, a kosz'ów wydawnictwa ilość nakłada masi być zastosowaną do liczby przedpłacicieli 
Y Skład kawy w najlepszym gatunku dk N GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA i tylko mala liczba zapasowych egzemplarzy drukowaną być może, 
È e Pe SE aA. Wszyscy jednak abonenci zapisujący się przed d. 1go lutego br 
Artura Kościckiego ie i MaASraS E CZP JE EZ | Rd e raele neal aż do końca wydawnictwa po cenie 
. . l, 3 E s x r . es y e 
H "x roze die a s Jia! H < 2g H = <£ 1 E 5 : Po S Tan nieznacznej ilości zapasów egzemplarzy pierw- 
Ceny w miejscu 1 ki Era prowinejl 4, ko. mok „m zo b 3 ms EJ g cea3 i szych tomów, jakie pozostaną na składzie, cena Encyklopedji, w han- 
8 : a zd A TP, 0 0% io —q A m e Eg z6 {Ñ |dlu antykwarskim wzrośnie niewątpliwie w dwójnasób, lub w trójna- 
s Ę sa Kł h UE Aeg RY A 2 £ Ń = 7 Ę z = Ę > 3 FE =. Ñ] |sób, jak to zwykle z tego rodzaju RAE się dzieje. 
i H é FE z o „p Sinot y Skład głó a Galie 
nać może czy dostanie pilani: "s po tej cenie taka | FF E) = HF EE E aine FE |. Skład główny dla Galiej 3 
: p jak wp dak i EC E P N Oz=gH ot z9 o Eat E s Ea ` „Wielkiej Ancyklopedji illustrowanej 
1283 32? awa palona ', ko. zir. 1.20. E O sido CJCJETEKK NA |: m a m_m . 
GZPROR | S LR A = PE Tie 0 53*:33* || w Księgarni Polskiej we Lwowie. 
Eo Bag BESTE I | 
() l ŻĄ nE a e 0 a 81% s A IK e a O a 
r Im P "5 = igei [R Apartament 
W i FA o™ 3 k A ° 11? 
| a <al na a oco | | A w a n E= A z a li ' Na karnawał!!! na I piętrze, składający się z 9cia 
A e COS ARR „uj. || Najmodniejsze wachlarza, ręka- | pokol z przynależnościami, z osob 
POZOZAAPAAPADATACAKZDZUAAKA NZS OO NZOZ YWNA KARY 20 5 


Koszule trakowe po złe. 1:71, 2, 2 50 i 2:80. | 
MKołnierzyki i manszety w najnowszych fasonach. 
Krawatki białe po 25 i 3%. haftowane po 45 ct. 
Rękawiczki balowe z wyszyciem para 1 20. 
Cylindry składane atłasowe po złr. 8. 
Szpinki do gorsu i do manszetów. 
Perfumy i wodę kolońską itp. 
poleca 
w wielkim wyborze magazyn 
pod firma : 


BRACIA LANGNER 


Lwów, ulica Halicka 16. 


1201 


przy ulicy 


sumienniej 


H zw x ę ra 4 . . r e p 2 . 
księdza Sebestjana kneippa srodek żywności. 
Niezbędny dla zdrowych i chorych dla podtrzymania i wzmocnienia zdrowia, 
niezrównanym środkiem dla cierpiacych na żołądek, nerwowych i cierpiących 
na brak krwi jest ksiedza Sch, Kneipa kawa zdrowia, mączka ma 
zup; p'el/ającą. klaszt:'rmy chleb. pozywne placki i po- 

żywma mączka dla dzieci 


wyrabia fab yka 


Schmidt - Seyferth 


Wiedeń VI. Webgasse 6. 
d Prawdziwe wyrohy są tylko te, 

Seb. Kneipa i marką ochronna zaopatrzone. 

Zwracamy uwaye na broszurę: ksiedza Seb Kneipa środek Żywności, 

przez Fr. Owrtel, nakładem J. Rescl Kempten, której chetnie udzielamy. 
DG Miejsca syr edaży poszukuje się == 

1551 3—10 
ZEW | 


| 


nym 


które sa podpisem Wyg ksiedza =S 
naraz 3, 
są także 
wiele czasu i paliwa. 


Fabryka maszyn 


R 
Oderczagólsłone na wyst prey? 
lak. w Krakowie 1581 


Apteka pod , Złotym Stoniene" 
HENRYKA BLUMENFELDA 


WE LWOWIE, pola”a następujące w ekutaczności wypróbowane 
powszechnie «a niezawodne nznane środki leosnicze: 

najlepszy i najskuteczniejszy środek z ati- 

Malaga Z żelazem cyj kalzsiatych przociw miedokrewności. rzy- 
jemnogo smaku i niczawodnej skuteczności, działa cadownie ię: bla. 
Aserca, trudnemn odpływowi regularności, wyczerpania sił, ogólnej niem” 

gy 1 «tzelkia £ niedostatku krwi pochodrącym chorobom. 

najpotętnicjszy drodąk mz 5 


Malaga z chiną i żelazem Etycy"M atraswys, 
mych | onłabionych. Wsbndsa apetyt Asiaa a niesgwounyz skniecznością przeciw saimnicy 
gocącskom tyfodalnym I w rezonwalesconcy! po ciężkich £ mycieńczających chorobach, Przeciw 
shurobom pochodzącym a niednatatku krwi inb oałątianin uotwów, jast wino ia 
miiasym śrudkieru leczniczym. jaki ramia lekaceka poalada 
Ą "ha , zajlepszy i najskuteoznicjsy środek prza - 
Malaga Zr ebar barum giw wszalzim ESA żołądkowym 
i wątrobowym, Przy wzdęciach. misstrawtośi, obatrukoji, komoroidach i 
| kongestjach, środek ter usjznasomiiane wywisra statki. 
j i krodek  Gsiuża nl dni 
Wino pepsynowe z diastazą siistii” zerze 
dbem trawieniu "wa w a a a a 
EET wydzielania aokn kk „Roe t E A »” EE US pn 
tychże uoków powatrnymują, vino to wytriara ubąwioana tki, 
Unikać należy fałszerstw i naaladowniotw, — Cena batəlki 1 sì. 60 ct, ho 
teixa podwójna 9 str. ŻE. 
Wryatkie :'rerżie v promincjt nałałwia ugiaką pod „Fłciym Słonien" sdoroise 
sonata 


Premi-wane na wyci hyglon. 
wo Lwowie 1848. 


WREE EE EEK 


— O e o a a e 


WANNY 


z aparatem do 


grzania 


ulica Koper 
1578 56? 


= Papier Braci Fijałkowskich z Białej, 


"440 


u 


— 


Vópowivuzialny redaktor. Wacław. Hiasłowski. 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 


Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garm- 
J tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł- 
Š niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
itp. wyroby w zakres wyrobów 
tkackich wohodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 


Nowy zakład zegarmistrzowski 
Józefa Komorowskiego 


poleca obficie zaopatrzony 


skład najnowszych zegarów i ze- 
garków genewskich. 


Wszelkie naprawy uskutecznia naj- 


ZEEKKEEKKKE KIEKEKWKIE UNO 
Palona kawa 


jednostajnie upalona w naszym patentowa- 
piecyku. 
(Patent Kugel-Kaffee-brenner) którego do- 
broó długoletnie doświadczenie wykazało, 
jest dla każdego handlu korzennego naj- 
lepszym, najskuteczniejszym środkiem do 
podniesienia całego obrotu towarów. 
Nasze piecyki do palenia kawy roz- 
maitej wielkości w których upalić się może 
10, 13, aż do 100 kiiogramów, przydatne 
do palenia zboża, słodu i surrogatów kawy. 
Rentują się one znakomicie, gdyż oszczędza się przy nich 


von Gülpen, Lensing & von Gimborn 
w Emmerich (nad Renem w Niemczech.) 


| BS" Przeszło 20.000 takich piecyków naszych już 
się rozeszło i od wielu doświadczonych kupców otrzyma- 
liśmy pisma, stwierdzające znaczne korzyści tego piecyka. 


sn EEEE AEAEE NIA E EEIEIE KM IE 


ścienne, salonowe, biórowe, budziki 


p 

faniem do agencji Wiktora Józefa Gallsb (dawniej Fr. Reiter) w Budapeszcie, 
Ii. Bez. Dolegence-Gasse Nr 33, założonej jeszcze w roku 1859, a która do tej pory 
skojarzyła przeszło 1600 małżeństw tak ze stanu szlacheckiego, jak i z ohywatel- 
skiego, a miedzy niemi panie z posaglem I0.0U0 do 500.000 zł., niektóre też bez 
posagu, lecz dobrze wychowane i moralne. 

Pisma dziękczynne za pośrednictwo w zwiazkach sq w oryginałach do przejrze- 
nia. Honorarjam moje jest hardzo skromne, dla dam darmo. 

Zapytania mogą być pisane w niemieckim, węgierskim, angielskim, francuskim, 
włoskim, greckim języku, odpowiedź jednak nastąpi, gdy 15 ct. bedzie dołaczonych 
do listu. Anonimowe listy pozostaną bez odpowiedzi. — Dobry Skutek dysurecja za- 
pewnione. S~ Zarazem zwraca sie uwage, iż inne tego rodzaju zakłady powstałe 
w ostatnich czasach, opierają sie na oszustwie i pilnie strzedz się ich SM © Lezy 

A 2 = 


Publiczności 


Zamknięcie 
listy prenumeratorów WIELKIEJ ENCYKLO- 


PEDJI ILLUSTROWANEJ nastąpi nieodwo- 
łalnie dnia 4go lutego r. b. 


Stósownie do zapowiedzi w prospektacb, z dniem lgo lutego r. b. lista pre- 
numeratorów zostanie zamknietą i cena Encyklopedji dla póżniej swych nabywców pod- 
wyższona bedzie z 66 na 84 ct. (z przesyłką by) za zeszyt, gdyż wobec olbrzymich 


781 81 104 


wiczki, perfumerje, pudry, naj- || 1 
nowsze tury do kotyljona, ordery my klatxcą schod wą do ORTZOWA 
w wielkim wyborze 


polecu magazyn gibawck 


Henryka Müllera 


Lwów, ul. Halicka l. 6. 
1651 2 3 


nia, wodociągami, łazienką, umy- 
walnią [aim z wodociągami 
i terasą do pięknego ogródka, na 
leżącego wyłącznie do tego apar- 


od igo kwietnia 1891. 5,4, po 

koje z przynależytościami. Sklep. 

Stajnię Wozownię. Skład na towary 

wynajmuje Zarząd realności Emila 

Bartemiliana Brajera w godzi 
nach 9—12 i 8—5. 

1598 17-? 


Bióro nauczycielskie 
ma do umieszczenia 


uzdolnione nauczycielki 


Polki i Franca ski, Niemki, lektorki, posia- 
dajace jezyki, jakoteż bony i panny. 
MORAW SK A 


we Lwowie, Rynek 29. 
1490 6—24 


Akademickiej liczba 5. we Lwowie, 


Perfumerja Fausta 
we Lwowie, Sykstuska 1. 2 
poleca niektóre wypróbowane środki ko- 
smetyczne pod gwarancją nieszkodliwości 
i pewnego skutku : 

Do farbowania siwych włosów. Ekstrakt 
orzechowy Primaveri'ego w Rzymic. Śro- 
dek ten ciysto roślinny zabarwia na 
wszystkie odcienia w przeciaga 2—3 dni 
trwało i naturalnie. Cena 1 złr. 50 ct. Na 
piegi, zmarszczki, wyrzuty, plamy watro- 
biane itp. Dra Liberta. Balsam kasztanowy, 
środek par excelence. Cena 1 złe. 3° et. 
Na płeć jako bielidlo. Woda biała war- 
szawska, środek nieporównanej doskona- 
łości Cena 70 ct. Na płeć jako pnder, Ve 
lontine francuska La Roche biały, różowy 
ł kremowy. Pudełko 80 ct Na rude włosy, 
Eau de Jouvence, przemienia takowe w 
blond. Cena 1 złr. Do zniszczenia włosów 
na twarzy depilatorjąm, proszek War- 
szawski zupełnie nieszkodliwy. Cena 1 złr. 
Przeciw wypadania włosów i na poróst.|, 
Olejek taninowy warszawski, działa zdu- 
miewająco. Cena 70 ct. Trociczki czarne i 
czerwone, pudełko B, 10, 20 ct, różno- 
barwne 26 ct. Kadzidło Tapańskie 13 i 
7 ct. Kadzłdła królewskie 5, 10, 20 ct. 

1615 3—10 


Radne doh 


i pod gwarancją. 
"638 2—4 


z kulistym zbiornikiem 


Po najtańszych oenach 
1597 8—4 u Pani 


St Wyszyńskiej 


Lwów, Ormiańska 26. 


i lejornia żelaza 


1877 10—12 stósownej posady, zaraz lub od 
lgo Kwietnia. 

Zgłoszenia pod J. K P. „Im- 

pressa“ Lwów. 147 2—38 


- Poszukuje się 


Albin Saleki" 


we Lwowie 
ulica Wałowa liczba 11. 


Kto żyezy sobie 
nabyć prawdziwie dobry a nie drogi ze- 


garek kieszonkowy, lub zegar ścienny , 
raczy się z zaufaniem udać do nowaj fir- 


Mika uit wst |EŚSNICZESO 
Konrad Schneikart kawalera 


a ul Halicka 1. 20 je Da choóby z niższym egzaminem, mo: łatwia komisowe zakapna i sprze- 
irma ta ab, kać ie łaskawyc ce ełnić i i | £ 7 
odbiorców ka SSJ pić Sm yc gącego zarazem pełnić oLowiązki daże produktów rolnych, nasion 
skiem najlepsze zegarki sławnych fabry a 
jak: Longines, Siegrist, Roskopf i innej". ga 


bnej i hurtownej sprzedaży. Za- 


Własna pracownia uskutecznia wszelkie a e. , 
reperacje starannie i tanio, miejscową il. „7 ZBłOSiÓ się do właściciela ma- 


» warunkami najdogodniejszemi. 
z prowincji. — Nowa ta firma poleca sie jątku Szląchcińce, pocztą Tar- 


łaskawej pamięci P. T. Pabliczności. 1594| nopol 1649 3—3 


tamentu, przy ulicy jol zowewiej wkładki aprę- Q 


1548 ro 
SZt0C2- zęby i 
16 Szczęki 


Atelier dentystyczne techniczne 


B. BERGERA 
ulica Karała Ludwisa 1. 5. 
w domu WP. Stromengera. 
Wszelkie Reperacje. 
Zarząd dóbr w Jezierzanach obok 
Bucza za ma na sprzedaż 


4 | I h ki 
rasy „Bernere* ?/, krwi i jednego 
rasy „Szwyc*. 


Wszystkie w wiekn od 11 mie- 
sięcy do 1 roku. 1641 5—5 


Tadeusz Sokulski 


polecą swój 

Zakład rzeżb 1 ornamentów 
z drzewa 

przy ul. Łyczakowskiej l. 54 dom własny, 
wykonuje wszelkie roboty dla kościołów i 
cerkwi jako to: ołtarze, ikonostany, cybo- 
ryja, ambony, arki. cerkiewki, koniesjo- 
y. kleczniki, ołtarzyki procesyjne i waea) 
kie potrzeby dla nupieększeń wewnetrznych 
wraz z pozłoceniem i kolorowaniem jak l 
z drzew naturalnych, stosuiąc sie do każde 
go styla i rozmiarów z wyrobionym gu- 
stem, restauruje i odnawia rzeczy stare i 
zniszczone przyprowadzając ich do pier- 
wotnego wygladu ka zadowolnieniu rzeczo- 
znawców, wyrabiam ramy w rozmaitych 
deseniach, rzeżbione, złocone, baroko, wy* 
kłądane masą trwałą, metalowone i proti- 
lowane z drzew naturalnych. 


Na pisemne zapytania odpowiadam 
odwrotnie. 1537 9—9 


Kołdry materace, 
sienniki, 


żynowe 
itp. 


N 
© A 


Lwów, Kopernika 7. 
1562 10—10 


KK GB) 
Tutki cygaretowe 
889" 1000 sztuk H zł. 


najznakomit- 
azej jakosci 


poleca fabryka | 1569 
F. Niżałowskiego 
Lwów — Hotel Żorża. 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 
Zza o 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazu. 
DOMY i PARCELE we LWOWIE 
sprzedaje z powodu przesiedlenią 
się na wieś pod warunkami dla ku. 
pujących nadzwyczaj korzystnymi i 
plan sytuacyjny kompleku doty 
czącego bszpłatnie wydaje Emil 


£|kawaler, lat 28, obeznany grun- i io- 
townie z wszystkiemi gałęziami a nip, 2 PE, pak 
3% gospodarstwa i rachunkowością, e tad 
pa posiadający ohlubne świadectwa „ma Une Parisienne, ayant bonnes 
z większych majątków poszukuje me recommandations, désire trouver 


leçons françaises. S'adresser Rue 
Batorego Nr. 28 Porte 11, de 
Midi à 2 heures. 2 

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra* 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przysziaka we Liwowie, 


utrzymuje na składzie towary ko- ulica Kopernika 9. 9481 60-? 
łonlalne najlepszej jakości dla dro-| — LE yA 


EE a 


Sklep korzenny w samym śród- 


m.eściu zaraz do sprzedania, Wia 
dom ość: Zieliński, w g:ównej tra- 


bardzo ŽI Zastępcy obszaru dworskiego, Wy-|polnych i ogrodowych. Przyjmuje fce ul Halicza. ra 
się odpisu świadectw ; ztych'do komisowej sprzedaży wszelkiej SŚłu.hacz filozofii  korrepetuje 
(tak złote jak i srebrne — także ai nieuwzględnione zostaną bez odpo- fabryczne wyroby, — zastępstwa matem.tykę. fi'ologię i inne przed- 

i fabryki i składy komisowe pod! mioty szkolne. Postępy zapewnio- 


ne. Łaskawe Zgłoszenia: Juliusz 


1898 89—1 R. poste restante Lwów. 


1665 2—4 


Z drukarni nar. W. Manieckięgo. — Zarządaca: Walenty Hodak | 


